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Senat czynnikiem rozstroju
Komisja senacka powtórnie odrzuca 

. óonżeiowe
Ja łt bardzo m ieli słuszność socjaliści, kie­

dy w  ciągu układania konstytucji w  poprze­
dnim Sejm ie zwalczali projekt wprowadze­
nia Senatu, okazuje się już teraz. Ju ż  w 
pierwszych m iesiącach swego istn ienia zdo­
ła ł Senat zaprezentować się jako instytucja 
nietylko niepotrzebna, lecz wręcz szkodliwa 
d la interesów państwa, bo ham ująca bieg 
najważniejszych spraw państwowych. U- 
chw aia senackiej kom isji skarbowej, skie­
rowana przeciw koaiecznościom państwo­
wym, dowodzi, że instytucja ta  jest ostoją 
i  narzędziem tedencyj anarchicznych, w ro ­
gich państw u zmierzających, do sparaliżo­
wania i  rozstroju m achiny państwowej-

W  Sejm ie chjena okazała się zbyt słabą- 
aby obalić nienaw istny rząd Sikorskiego 
Trzy razy były decydujące głosowania: nad 
-eipose prezydenta m inistrów nad prowizo­
rium  budżetowem i  nad espose ministra, 
spraw zagranicznych, a wszystkie skończyły 
się tryum fem  rządu. Chjena przekonała sic­
ze sama w  Sejm ie większości nie ma, a  że 
je j prośby i  groźby, zmierzające do utworze­
n ia koalicji, dotąd pozostały bez echa, a 
w ięc szuka zemsty. I  znalazła powolne na- 
rzędzie w  Senacie- Instytucja ta zaczyna co­
raz bardziej wyłam yw ać się z zakreślonych 
je j konstytucją granic- U chw alił sobie —■ 
przeciw głosom lew icy — regulam in, stoją­
c y  w  sprzeczności z przysługuj ącemi mu 
prerogatywam i: wym usił na p, Sikorskim  
powtórzenie przed nim  es:pose» a  wreszcie 
w  poniedziałek 12 bm. ośm ielił się w  swej 
kom isji skarbowej odrzucić uchwalone 
przez Sejm  prowizorium budżetowe.

Senatorowie chjeńscy czuli się obrażeni, 
że m inister skarbu nie przyszedł na ich  po­
siedzenie i  wskutek tego nie mógł dać wyją,, 
śnienia co do kredytów, w  prowizorium za­
mieszczonych. 8 głosami chjeńskim i prze­
ciw  7 odrzucono prowizorium  budżetowe — 
śmiałość, na jaką nie pozwoliła sobie jesz­
cze żadna „wyższa" Izba,

„Odwaga”  pp. senatorów chjeńskich nie 
sięga jednak dalej poza ich chęć zademon­
strowania, że oni także m ają coś do gada­
nia, Organa chjeńslde, które siebie nazywa­
ją  „narodowemi", w yjaśniają, że uchw ała 
ta  niewątpliw ie na następnem posiedzeniu 
kom isji zostanie zmodyfikowana, gdyż m i­
nister skarbu zjaw i się przed kom isją i  da 
żądane wyjaśnienia- A  więc obrażona próż­
ność była przyczyną tego głosowania: sena­
torowie chjeńscy obrazili się na m inistra, 
który niewątpliw ie ma coś ważniejszego do 
roboty, niż tracić czas na pustej gadaninie 
ze staruszkam i i niestaruszkam i na fotelach 
Senatorskich.

Trzeba temu głodowi władzy, żadnem. p ra­
wem nie uzasadnionemu, raz położyć ko­
niec. Im  pobłażliw ej będzie się traktowało 
te dzieciństwa, tern częściej będą się powta­
rzały. '

Ju ż  dziś jasnem jest, że Polska długo Se­
natu nie wytrzym a.

przykre  w rażen ie  w y w o ła ło  stanow isko sen ao  
kiej komisji skarbowo-budżetowej w  sp raw ie  p ro ­
w izorium  budżetowego. Kom isja w iększością eu- 
decko-źydowską, jak  w iadom o, odrzuciła p row i­
zorium. U w aż a ją  tę uchw ałę  za zupełnie niezgo­
dną z zadaniem Senatu. T ak ie  stanow isko ute 
przyczynia. s!e do podtrzym ania drugie? Izby.

(P A T )  W a rsz a w a , 13 lutego. 
N a  w czorajszem  powtórnem  w ieczornem  posie­

dzeniu senackiej kom isji skarbowo-budżetowej od­
b y ła  się dyskusja  nad referatem  sen. Bu zka  o pro ­
w izorium  budżetowem  na I. k w a rta ł b. r. W n io ­
sek o p rzyjęcie  prow izorium  uzyska ł g łosów  7, 
przeciw ko przyjęciu  rów n ież padło g łosów  7, g łos 
przewodniczącego sen. N ow odw orsk iego  przechy­
lił liczbę g łosu jących  p rzeciw ko  przyjęciu  p ro w i­
zorium.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W a rsz a w a , 13 lutego, 

W  kołach po litycznych  i u rzędow ych  bardzo

Namyślili sięl
W a rsz a w a  (P A T )  N a  w forkow era  posiedzeniu1 

senackiej kom isji skarbowo-budżetowej dokonano 
reasum eji obu w czo ra j po w z ię tych  uchw ał, 
które od rzuca ły  w niosek co do żądania od rządu 
w yjaśn ień  w  sp raw ie  n o w ych  k red y tó w  i u/nio­
sek od rzuca jący projekt prow izorium  budżetowe­
go, D y rek to r departam entu Żaczek z ło ży ł w y ja ­
śnienia, co do pozycji n o w ych  k redytó w , poczem 
po dyskusji w iększością g łosów  7 p rzec iw  6 
przyjęto  wniosek o p rzy jęc ie  prow izorium  budże­
towego. i

Pogłoski ó rekonstrukcji gabinetu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W a rsz a w a , 13 lutego.
„K u r ie r "  donosi: W k ró tce  nastąpi rekonstrukcja 

gabinetu. W ym ie n ia ją  b. prem jera Sku lskiego jako 
m inistra sp raw  w ew nętrznych- i prezesa- po cz t 
K a s y  Oszczędności Lindego jako m inistra poczt.

K andydatu ra  L indego napotyka  t a  opozycję. P rz y ­
pominają, że sw ego czasu Lindem , jako  m inistrem  
poeżt, za jm ow ał się Se jm  ustaw odaw czy, gdzie 
pos. D aszyńsk i w yk a z a ł n iezw yk łe  m anipulacje 
L indego z m arkam i sejm owem i i jubileuszowem i.

Fuzja NPR z chadecją?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W a rsz a w a , 13 lutego. 
W  kuloaraćh se jm ow ych  k rą ż y  pogłoska, że po­

m iędzy NPR a chadecją toczą się rokow an ia  o po=

łączenie się w  jeden k lub. Podobno w  raz ie  dojścia 
do porozumienia, część chadecji w ys tąp iłab y  z 
klubu.

Obrady nad nowelą do ustawy o ochronie lokatorów
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rsz a w a , 13 lutego. 
Dziś pod przew odn ictw em  d y rek to ra  departa­

mentu p. Adam skiego odbyło  się w  m inisterstw ie 
zdrow ia posiedzenie państw ow ej R a d y  m ieszka­
n iowej, Obecni b y li p rzedstaw icie le  m in isterstw :

sp raw ied liw ości, robót publicznych i  p racy . R o z ­
w ażano projekt now eli do u s ta w y  o ochronie lo-i 
ka to rów . Dziś to czy ła  się dyskusja  nad zagadnie-; 
niam i ogólnemi, szczegó łow a dyskusja  odbędzie 
się w  sobotę,
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Akcja oszczędnościowa
W a rs z a w a  (T e l. w ł.  Naprzodu) A kc ja  oszczę­

dnościow a będzie skoncentrow ana w  rękach m i­
n istra  skarbu, k tó ry  jako sw ego  zastępcę w yz n a ­
cz y  kogoś ze zn aw có w  teoretycznych  i p rak ty ­
cznych  ca łe j m ach iny państwowej.

Jaką pcdcyżkg otrz maja urzędnicy?
W a rs z a w a  (Te l. w ł.  Naprzodu) W b re w  infor­

m acjom  p rasy  w arszaw sk ie j dodatek droźyźnia- 
n y  dla urzędników , k tó ry  m a b y ć  od ju tra  w y ­
p łacany , nie w yn o s i 55 proc., ty lko  15 proc. M ia ­
now ic ie  na 1 styczn ia  u rzędn icy o trzym ali po­
dw ójną pensję październikowa, następnie o trzy ­
m ali dodatek 40 proc. N a  1 lutego o trzym ali pen­
sję styczn iow ą z dodatkiem 55 proc. Różn ica  za­
tem  m iędzy styczniem  a lu tym  w ynos i 15 proc. 
W e d łu g  obliczeń dodatek ten d la  urzędników  niż­
szej kategorii w yn ies ie  90— 100 tys ię cy  m arek.

Rozbudowa opieki społecznej
W a rs z a w a  (T e l. w ł.  Naprzodu) W c z o ra j roz­

począł się zjazd naczeln ików  w ojew ódzkich  u- 
rzędów  opieki społecznej. Na zjeżdzie reprezento­
w an e  są w szys tk ie  w o jew ó dztw a . Z jazd zagaił 
w icem in ister Sim on.
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Wniosek nagły w sprawie 
gloryfikacji Niewiadomskiego

* W a rs z a w a  (P A T ) .  K lub P S L  W y z w o le n ie  zgło­
s ił następujący w niosek n a g ły :

Z  powodu w ykon an ia  w y ro k u  śm ierci na osobie 
m ordercy  ś. p. p rezydenta N aru tow icza  n iektóre 
organa p rasy  zam ieśc iły  a r ty k u ły , nekrologi i o- 
głoszenia, zaw iera jące  g lo ry fikac ję  ohydnej zbrow 
dni, popełnionej na p ie rw szym  dostojniku R z ecz y ­
pospolitej. W ie lu  duchow nych , k tó rzy rów nocze ­
śnie b y li urzędnikam i stanu cyw ilnego , urządzało  
uroczyste  nabożeństwa za m ordercę, a  niektórzy, 
urzędn icy pań stw o w i bra li udział (naw et z opu­
szczeniem p ra cy  b iu row ej) w  tych  nabożeństwach 
a n iek tórzy nauczycie le , naw et k ie ro w n icy  szkó ł 
pow szechnych i średnich, n ietylko  bra li udział w  
tych  nabożeństwach, a le  naw et p row adz ili na nie 
dzieci lub urządzali w  szkole nabożeństwa za m or­
dercę. Ze  w zględu na to, że przytoczone cz yn y  
m ają an typ ań stw o w y charak ter i stanow ią prze­
stępstwo, przew idziane odpow iednim i a rtyku łam i 
kodeksów  karnych  dz ie ln icow ych , niżej podpisani 
proszą:

W y s o k i  Sejm  ra cz y  u ch w a lić : W z y w a  się rząd, 
aby  zarządził w e  w szys tk ich  w ypad kach  bez­
zw łoczne pociągnięcie w lan ych  do odpow iedzial­
ności karnej, a  urzędn ików  pań stw o w ych  do od­
pow iedzialności dyscyp linarne j.
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Nie odczepiła się marka polska
od niemieckief

P rz e d  10 dniami marka* po lska w  Z u rych u  prze­
ścignęła w  kursie m arkę niem iecką. W  ślad za tą 
m iarodajną g ie łdą  m iędzynarodow ą p o sz ły .ru sz ę  
g ie łd y  k ra jo w e ; m arkę niem iecką sprzedaw ano u 
nas za 80— 90 fenigow  polskich. 1 po w sta ła  w, pra ­
s ie  okrutna radość; źe m arka nasza naręszcie od­
czep iła  się od niem ieckiej, że pozbyła  się kom pro­
m itującego znaku sw ego pochodzenia i odtąd już 
sam a podąży do z w yc ię s tw a , t, j. do kursu w y ż ­
szego od sw e j im ienniczki niem ieckiej.

Ja k ż e  inaczej w yg ląd a  rzeczyw is tość ! Z  w y ż ­
szego stanow iska m arka polska znow u zeszła  na 
niższe, z każdym  dniem niższe. Ju ż  w czo ra j, 12 
b. m . różnica ku rsow a w  Z u rychu  w yn o s iła  0.46 
na k o rz yść  m ark i n iem ieckiej; na giełdzie k rak o w ­
skiej p łacono za m arkę niem iecka 1.50 m arki pol­
skiej. J a k  w  najb liższych dniach rozw in ie  się ten 
w y ś c ig ?  K tó ra  m arka p ie rw e j przyjdzie  do me­
t y ?  O to  pytan ia , które w  w yso k im  stopniu nas 
interesują, bo od tej sp ra w y  w ie le  zależy w  roz­
w o ju  naszych stosunków  gospodarczych.

Z  początków  w o jn y  św ia to w e j pam iętam y tak i 
epizod: g d y  arm ia  austriacka po ciężkich klęskach 
pod L w o w e m  w  popłochu uciekała  na zachód, 
og łosił sztab genera lny austriack i kom unikat, że ■ 
teraz arm ia  austriacka odczepiła się pif rosyjsk ie j, 
i e  w sku tek  tego odzyska ła  swobodę działan ia i że 
W k ró tce  zacznie się jej z w yc ięska  ofenzyw a. P a ­
m iętam y, do czego ta  o fenzyw a  doprow adz iła : do 
Oblężenia K ra k o w a  w  listopadzie 19J4 i do usa­
do w ien ia  się M oska li na lin ii Dunajca do końca 
k w ie tn ia  1915, Podobne „odczep ien ie" się p rzebyr 
ta  m arka po lska: z o fe n ż yw y  przeszła do defen­
s y w y ,  w  której po dziś dzień s trac iła  0.46 punk­
tó w .
1 C o  za po w od y z d z ia ła ły  to ?  Doniesiono w  o- 
statn ich  dniach o dw óch  w ie lk ich  operacjach rzą* 
sru niem ieckiego dla poparcia kursu m arki, p ie rw ­
szą operację przeprow adził bank Mendelsohna w  
B e r lin ie , rzucając na  giełdę pól m iliona funtów  
szterlingów  na zakupno 90 m iliardów  m arek par 
p ie ro w y ch ; drugą operację ma przeprow adzić 
bank Rzeszy , k tó ry  zdeponuje dalszych  50 m ilio­
n ów  z ło tych  m arek w  banku angielskim  na pod­
trzym an ie  kursu m arki. N iew ątp liw ie  obie te ope­
rac je  tnog ły na pew ien czas spow odow ać podnie­
sien ie  się kursu m arki niem ieckiej, tem bardziej, źe 
P o is k a  nie jest iw  stanie podobnej operacji na ko­
rz yść  sw e j m arki p rzeprow adzić. N ie może z te­
go' prostego powodu, te  nie rozporządza odpowie­
dnim  zapasem obcych  w a lu t czy  złota. Zapas w a ­
lut P K K P  został —  jak  przed kliku dniam i pisa­
liśm y  —  zredukow any do jednej szóstej sw e j czę­
ści; ch w ilo w o  to poskutkowało ,bo m arka nasza 
jzrów nala  się z n iem iecką! ale gdy podpora ustała, 
m a rk a  znow u zaczęta iść starą drogą, t, j „  w  t y ł  
i dała się prześcignąć B e rlin o w i.

Podn iesienie  się kursu m arki niem ieckiej i  ró ­
w n o czesn y  spadek kursu naszej m arki pociąga za 
sobą autom atycznie  w zrost kursu obcych  w alut,

W c z o ra j w  K rak o w ie  do lar n o tow a ł 41 tys ię cy , ko ­
rona czeska 1200 m arek, frank i szw ajcarsk ie  7900 
marek. C z y  V ie c ie , co to z n acz y ? Znaczy  to od­
powiednie, a naw et w yższe  (gdzież „g o d z iw y "  
z y s k ? )  podniesienie się cen na w szys tk ie  to w a ry , 
po cząw szy od chleba a skończyw szy na bucikach 
i ubraniach W  przeciągu ostatnich 3 dni, odkąd 
nasza m arka zaczęła się cofać przed niem iecką, 
podrożał chleb, podrożało m asło, cukier (zn ik li), 
po d roża ły  to w a ry  tekstylne, bo nasza m arka nie 
odczepiła się od. niem ieckiej, bo w  w yśc ig u  % nią 
pozostała o k ilka  długości w  ty le .

Z  ostatnich kom unikatów  m in isterstw a skarbn 
w yn ik a , że planują tam inne, gruntowniejsze od­
czepienie się od m ark i n iem ieckiej przez stopnio­
w e  w prow adzen ie  złotego polskiego. O  He zm ia­
na ma polegać na zmianie ty lko  n azw y , n iew ie l­
k a  będzie z tego pociecha: nie chodzi o nazwę, 
a  o treść, o pokrycie  tej treści. A  że pokrycia  
m etalow ego nie p iam y i tak rych ło  m ieć nie bę­
dziem y, pozostaje pokrycie  w  dochodach państwa, 
t. j. w  podatkach. P ła ćc ie , k tó rzy macie, odpo­
w iedn ie  do m ajątku i dochodu podatki, a będzie 
to skuteczniejszy środek na rozłączenie dw óch 
m arek, niż w szystk ie  przedwczesne o k rzyk i t r y ­
umfu. •

tU

m m  veto “  znajduje się nazw isko : Sicińsłd . A  mo- 
, że i poseł upicki zostanie zrehab ilitow any przez 

endecję.
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Mniejszość ehjeńska o Polsce
Endeckie w archo ls tw o , bardzo m ało, jak  w ia ­

domo krępuje się w  dziennikach sto łecznycn; na 
p row incji zaś, gdy się rozpędzi żadnego nic ’ zna 
k ie łzna! W y d a w a n e  w  Radom iu „ S ło w o "  endec­
kie dało u p ły w  temu, co nurtuje w  endeckich du­
szach, o św iad cz yw sz y  w  numerze z 1 lutego:

„ B o  dla nas tem lepiej, im w  Po lsce  jest 
gorzej".

Na tak i aforyzm  nis zdecyd ow a ł się n igdy ża­
den poseł mniejszości oheoplemietmej. Tak ośw ird  
c z y ł organ... „m niejszości ch jen istycźnej".

Zanadto szczere! —  z a w y ro k o w a li w idocznie ■ 
oberchjeniści —  1 prow incjonalna gazeta m usiała 
się potem sp raw ied liw iać, że to w yznan ie  zostało 
w yd ru ko w an e  przez pom yłkę.
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fGłos narodu11 dale] drwi 
i  b i s k u p ó w

W  numerze w czo ra jszym  podał organ chadec­
k i pod tytu łem : „Ża łobn e  nabożeństw a" —  spis 
serji m anifestacyj za N iew iadom skim , dodając 
w y z y w a ją c o  pod adresem  biskupów 1 ich u- 
c h w a ły :

„Pub liczność  kato licka bierz© wszędzie 
tłum ny udział w  nabożeństwach".

M oże „G ło s  N arodu " naprzekór biskupom utw o 
rz y  sektę elig iuszo.wców?

t r

fjwnei
Warcholstwo prałata z Orfizdowa

T a k ty k ą  rządu rosyjsk iego b y ło  w yz u ć  ziem ie 
polskie z ich kulturalnej w yższo śc i nad Rosją, 
„doghip ić Po lskę  do poziomu Rosji..."

Na pew nych  punktach ca ra to w i się to udało —  
naw et w  sposób, p rzekracza jący  program , gdy 
ftp. doprow adził w  Po lsce  analfabetyzm  w śród 
dorosłych  do znacznie w iększych  rozm iarów , 
n iż w  R o s ji'ś ro d k o w e j (z w yż  61 proc. p rzec iw  37 
proc., jeśli się nie m y lim y ). .

T a k ty k ą  endeków  jest „d o w a rch o iić " Po lskę  
do. poziomu śtafo-śżlaclieckiego.

1 na tytn  punkcie zdobyli rekord nad przeszło- 
ścią —  zam ordowaniem  naw et g ło w y  państwa.

C a ły  w y w ó d  w odza endecji Lu tos ław sk iego  na 
temat, iż p raw a  uchwalone przez w iększość, mo­
gą być  kw estionow ane przez każdego, kto je uzna 
za pogw ałcenie swojego sumienia -- toć odno­
w iona teoria  „liberum  veto “ !

N ie m ożem y czyn ić nikogo '• odpow iedzialnym  
za to, iż nosi nazsw iśko w  sposób d rastyczn y  za ­
pisane w  historji; nie m ów iąc już o tem, żs jedno 
i to samo nazw isko nosili nieraz ludzie, zgoła ze 
sobą nie spokrewnieni...

A le tra f zdziałał, iż w  spisie senatorów  tegoż 
obozu, którego wodzem  jest odgrzew acz „łibe-

W l s i i i i s ś c l
W O T U M  Z A U F A N IA  D łLA  P O IN C A R E G O . K o ­

m isja dla sp raw  zagranicznych Izb y  aprobow ała  
jednom yślnie procedurą przedłożoną jej przez 
Po incarego, k tó ry  przedstaw i w  najbliższy ponie­
działek w  Izbie sytuację  na wschodzie, w yp ad k i 
w  K łajpedzie, oraz w ydarzen ia  w  Niem czech. Ko­
m isja stw ierdz iła  rów n ież  sw o ją  w o lę  kontynuo­
w an ia  z rządem ścisłej i pełnej zaufania w spó ł­
p racy , celem  zapewnienia przez zrealizowanie  
podjętych zarządzeń ochrony p raw  Francji.

P R Z E S I L E N IE  W  B U L G A R J I .  K ry z y s  po lity­
czny, jak i przechodzi obecnie Bu łga ria , w yw o łu je  
w  P a ryż u  zaniepokojenie, Przypuszczają , źe Starą- 
bolijski opuszczony przez w iększość sw oich  zw o­
lenn ików  będzie m usiał oprzeć się na komunistach 
i w  ten sposób ulegnie w p ły w o w i M o skw y .

Zawiadamiam uprzejm ie, że z dniem 1 bm. przy­
stąp iłam  jako wspólnik do zakładu kraw ieck ego 
p. Władysława Rechowicza i  polecam się nadaj 
Szanownej K liente li.

Honryk Bfaufeder
w spó łw łaścic ie l firm y Rechsw icz i Ska 
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N ow ela .
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/  B e rs k i m om entalnie zo rien tow a ł się w  sytuacji. 
fP o s k o c z y ł nieznajomej z pomocą. K rz yk n ą ł na 
Iżo łn ie rzy  z rozkazem  natychm iastow ego oddale­
n ia  się... Pozna li w  jpiin oficera. Zaskoczeni nagłem 
;z jaw ien iem  się w ład zy , zniknęli co prędzej w  cze­
lu śc ia ch  nocy, w  obaw ie da lszych  następstw  po~ 
iciągnięcia do odpowiedzialności...
I Kobieta, w idząc  się w o lna  od napaści, przestała 
k rz ycz eć . C h w ilę  stała  bezradnie w  miejscu, a po­
iłem  zachw ia ła  się i upadła na bruk tuż u stóp Ber-  
skfego. S c h y li ł się, aby  ją  ra tow ać. Om dlenie b y ło  
'g łębokie i pozbaw iające ją przytomności..,. B y ł  
.bezradny... W o k ó ł za lega ła  pustka i cisza..- Zawo- 
:!ał raz i drugi' pom ocy, 'ale ty lko  głuche echo 
'zw róc iło  mu w ła sn y  głos z powrotem . W resz c ie  
zdecyd o w a ł się w ejść  do chaty, przed którą się ta 
Scena ro z g ryw a ła . G d y  na k ilkakrotne kołatanie 
nikt nie odpow iedział z w nętrza , pchnął d rzw i, 
k tóre  o kaza ły  się niczam knięte w ca le  i w szed ł do 
środka. Dom  b y ł pusty...

P o w ró c ił pa u licę  i un iósłszy z zienti kobietę, 
w n iós ł ją  do chaty... Pom im o ciem ności do jfzał 
Istojącą m iędzy oknami sofę i z ło ży ł na niej omdla- 
J ą „ .  P r z y  pom ocy zapałek odnalazł konew kę z w e ­
jdą ł począł ją  cucić. W ra z  z pow raca jącą  św iado ­
m ością  w ró c iła  w idocznie pam ięć p rzeżytych  
‘ch w il trw og i, gdyż  zaczęła znowu k rzyczeć. Uspa­

ka ja ł ją, stara jąc się g łosow i nadać najłagodniej­
sze b rzm ien ie . Łk an ia  głębokie w s trz ąsa ły  ca łą  jej 
postacią, ale zw o lna uciszała się... S iedz ia ł na so­
fie, czując obok siebie w yc iągn ię te  c ia ło  kobiece— 

O w ie w a ła  ich samotność i ca łko w ita  pustka 
miejsca, w  którem  się znajdowali... B y l i  jak  d w a  
zapomniane w e  w szechśw iac ie  atom y, które ios 
kapryśn ie  rzucił na przełęcz dziejowego momentu.

W sz ys tko , co potem nastąpiło, by ło  jak  seh nie­
prawdopodobny, n igdy nieprzypuszczany... ChW i- 
le  szału w sżystko  zatracającego, silniejszego, niż 
w sze lk ie  rozum owania, w zg lędy, czy  sk ru pu ły— 
C h w ila , zapisana k iedyś w  w yro k ach  przezna­
czeń... Doskonała w  zagubieniu jaźni, w  rozpłynie- 

' ciu się w  rozkoszy —  nicości... M iejsce i czas za­
tonę ły  w  szumie gorącej k rw i, bijącej m łotem  w  
m Jode skrobie.,. P o z o s ta ły  ty lko  d w a  odw ieczne 
p ierw iastk i, dw a  bieguny kosm osu: o n  i o n a ! -  

Gckn ięcie  $ię, pow ró t do przytom ności b y ł nad 
w sze lk i w y ra z  p rz y k ry  i b o le sn y-  N atychm iast 
podp łynę ły  do m yśli gorzkie w y rz u ty  l z a ch ły ­
śnięcia się niesmakiem... P rzek lin a ł w  duszy, do­
piero b łogosław iony moment szału... B ic z o w a ł się 
obrzydzeniem  i pogardą dla samego s ieb ie-  Ofard- 
ń ił rzekom o kobietę przed napaścią rozbestw io ­
nych  żo łdaków , a sam jej nie u sz an o w a ł!-  N ie 
znajdow ał dla siebie żadnej pociechy w  fakcie, że 
nie s taw ia ła  mu oporu... P rz e c iw n ie -  O ddaw a ła  
mu pocałunki i pieszczoty z zapam iętaniem  i upo­
jeniem doskonałej rozkoszy i szczęścia... f dla niej 
w idocznie moment b y ł przeznaczeniem i dolą, p i­
saną w yro k iem  losu.

C a łe  zajście p rzedstaw iło  piu się, jako igraszka 
sił w yższych  i ślepo rządzących  człow iekiem . Z ło ­

rze czy ł naturze... Z a  jej siłę  i .przemoc nad ludzkim 
duchem, cz y  rozum em - W y b ie g ł z chaty, pęłcn 
w styd u  do siebie i ś.wiata— Z o staw ił nieznajomą 
bez s ło w a  pożegnania cz y  podzięki za tę orzypad- 
fcojiyą godzinę szczęśc ia-  O ddalał się szybko, jak 
m orderca z m iejsca zbrodni... Zm ieszał się znowu 
z tłum em  w  płonącem  śródmieściu... Potem  nastą­
pił odm arsz i dalsze w ypad k i. W strząsa jące , do 
n ie b yw a ły ch  rozm iarów  w zrasta jące  dzieje tej 
w o jny... Zajście w  chacie zatarło  się szybko w-pa­
m ię c i-  Z rzadka  m ajaczy ło  przed nim wspom nie­
nie upiornej n o cy— O d w ra ca ł się od niego zaw sze 
a bolesną urazą i niesm akiem, g łów nie dlatego, źe 
b y ł to jed yn y  raz, w  k tó rym  zdradził jedyną, naj­
droższą kochankę, A łiłę !

Żachnął się teraz tra siebie n iecierp liw ie , że pa­
m ięć z taką dokładnością w ycz a ro w a ła  przed nim 
minione dzieje... Poc isną ł taster e lektrycznej lam ­
py , chcąc spojrzeć na zegarek. B y ła  druga po pół­
nocy...

—  Ja k  w ted y , k iedym  w yb ieg a ł z chaty, —  po­
m yś la ł. B i ła  akuratn ie druga na w ie ż y  pobliskiego
ko śc ió łka !—

Z ły  na siebie za dokładność sw o ich  wspomnień, 
o d w ró c ił się, szukając spojrzeniem M ili. Sp a ła  cią­
gle, oddechając cicho i regularnie z beztroską o- 
soby zadowolonej i pew nej sw ego szczęścia,.. 
D ługi, naw pó ł rozpleciony w arkocz , znaczył się 
ciem ną plamą n a  bieli poduszki. B runo  zgasił św ia ­
tło  i zanurzając tw arz-w  w on ie jący  puch rozsypa­
nych  w łosów , zasnął natychm iast snem tw ardym  
i bez marzeń.

(C i^ g  da lszy nastąp i).
— « o o ™
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D N IK Ó W
W n io sek  n a g ły  posłów  d ra  M a rk a  i Sm u likow ­

skiego: W y s o k i Sejm  ra c z y  uchw alić  następują­
c y  projekt:

A rt. 1. U ch y la  się m oc obow iązującą u s taw y  
z 18 m arca  1921 N r, 30 Dz. P r .  P .  o zwalczaniu 
przestępstw  z chęci zysku popełnionych przez 
urzędników .

A r t  2. S p ra w y , k tó re  w  chw ili w e jśc ia  w  życ ie  
tej u s taw y  nie zosta ły  jeszcze prawom ocnie  osą­
dzone podlegają z tą ch w ilą  orzeczn ictw u w  m yśl 
postanow ień powszechnie obow iązu jących ustaw  
karn ych .

A r t  3. S p ra w y , w  k tó rych  w  chw ili we3śda w  
t y c ie  tej u s taw y  w y ro k  p raw om ocny już zapadł, 
lecz nie został jeszcze w yk o n an y , m ają b y ć  bez­
zw łoczn ie  przekazane N ajw yższem u S ą d o w i któ­
r y  orzeczone k a ry  odpowiednio w ed le  uznania 
p rz y  zastosowaniu, powszechnych ustaw  karnych  
złagodzi.

A r t  4. U s ta w a  wchodzi w  życ ie  z dniem jej 
ogłoszenia.
' A r t  5. W yk o n an ie  tej u s ta w y  poleca sie mini- 
S tro w i sp raw ied liw ości.

Uzasadnienie. U s ta w a  o zw alczan iu przestępstw? 
z chęci zysku, popełnionych przez funkcjonariu­
s z y  pań stw o w ych  m a charakter w y ją tk o w y  i po­
chodzi z czasu, g d y  adm inistracja państw a  nie b y ­
ła  jeszcze na leżycie  zorganizowana, a  państwo 
znajdow ało  się w  stanie w o jennym . Dziś w arunk i 
te w ca le  nie zachodzą, a  w y ją tk o w e  przepisy 
p rzec iw ko  jednej kateggrji obyw ate li, tj. urzędni­
k ó w  pń stw ow ych  rde odpow iadają duchow i Kon­
sty tu c ji; ponadto przep isy tej u s taw y  są tak dra ­
końskie, że nie m ogą b y ć  odbiciem zasady w y ­
m iaru  sp raw ied liw ości, lecz raczej robią w raże ­
nie zem sty na urzędniku ze strony państwa, k tó ­
r y  pod w p ły w e m  często ciężkich w aru n kó w  ż y ­
c io w ych  popadnie w  kolizje ze sw ojem i obow iąz­
kam i. N a  karan ie  tych  przew in ień  w ys ta rcz ą  w  
zupełności powszechnie obow iązujące u s taw y
karne. U s ta w y  w y ją tk o w e  są tu nie na miejscu.

—  o o o  —
O ZNIESIEN IE USTAW Y SIERPN IO W EJ

W n io sek  n ag ły  pos. d ra  M a rk a  i d ra  Lieberm a- 
n a ; W y s o k i Se jm  ra cz y  uchw alić  następujący 
pro jek t:
. U s ta w a  z dnia... w  przedm iocie uchylen ia  ustaw  
z 1 sierpnia 1919 N r. 64, ust. z 17 grudnia 1920 
N r . 2 ex 1921 i u s taw y  z dnia 11 m aja 1922 r. 
N r . 36.

A rt. 1. U ch y la  się m oc obow iązującą u s taw  z 
i l  sierpnia 1919 N r 64, z 17 grudnia 1920 N r. 2 ex 
1921 i z 11 m aja 1922 N r. 36 o odpowiedzialności 
osób w o jsko w ych  za przestępstw a z chęci zysku.

A rt. 2. S p ra w y , które w  chw ili w e jśc ia  w  życ ie  
niniejszej u staw y, nie zosta ły  jeszcze praw om o­
cnie osądzone, podlegają z tą chw ilą  orzecznictwu 
w  m yś l postanow ień obow iązu jących  ustaw  
karnych .

A rt. 3. S p ra w y , w  k tó rych  w  ch w ili w e jśc ia  w  
Życ ie  tej u s taw y , w y ro k  p raw om ocny już w p ra ­
w dz ie  zapadł, lecz nie został jeszcze w yko n an y , 
m ają b y ć  bezzw łocznie przekazane N ajw yższem u 
S ą d o w i w ojskow em u, k tó ry  w ym ie rz y  zam iast 
k a ry  śm ierci odpow iednią karę pozbawienia w o l­
ności w ed le  swojego uznania, a karę pozbawie­
n ia  w olności, p ierw otn ie  orzeczoną, odpowiednio 
złagodzi.

A r t  4. U s ta w a  ta  w chodzi w  życ ie  z dniem jej 
ogłoszenia.

A rt. 5. W yk o n an ie  niniejszej u s taw y  poleca się 
m in istrow i sp raw  w o jsko w ych . ii

Uzasadnienie. U s ta w y  o odpowiedzialności osób 
w o jsko w ych  za przestępstwa z chęci zysku m ają 
cechę ustaw  w o jennych  i w yjątkow ych-  W a ru n k i 
te w  chw ili obecnej zupełnie nie zachodzą. U zna ł 
to sam  rząd, g dy jeszcze w  lu tym  1922 r., p rzy  
rozpatryw an iu  w niosku o zniesieniu u s taw y  z I 
sierpnia 1919 r., zapow iedział w  najbliższym  cza­
sie zniesienie całe j u s taw y  w y ją tko w e j, n ad zw y­
czaj drakońskiej 1 duchow i czasu nieodpowiada- 
iącej.

" O O O -
w s p r a w ie  b u d o w y  d o m ó w

• W n io sek  nag ły  posłów  dra  P ra g ie ra  i Uziem bły,
U s ta w a  z dnia 26 w rześn ia  1922 r. w  przędny o- 

rozbudow y m iast (Dz. U . N r. 89 ex 22 poz. 
8 l J )  przew iduje, jako jeden z czynn ików  zarad­
n y c h  p rzeciw  katastrofie braku mieszkań, jako- 
też —  jako czynnik, m a jący  obudzić ruch budo­
wlany i rozbudowę^ miast, zniszczonych w  ciągu 
*at w o jny , —  udzielenie przez P ań stw o  g w aran ­
c i  instytucjom , w yd a ją cym  obligacje m ieszkanio­
w e  lub obligacje komunalne. Postanow ien ie  to, 
° ez którego ca łe  w ykonan ie  u s taw y  pomienionej 
^taje się ca łkow ic ie  nierealne, nie zostało dotąd

w ykonane  dła braku bliższych postanowień udzie­
lić  się m ającej przez rząd gw arancji, które w  
m yśl art. 13 powołanej u s taw y  m ia ły  b y ć  okre ­
ślone w  rozporządzeniu wykonawczem u 

S p ra w a  w ydan ia  tego rozporządzenia, o d w le ­
kana przez rząd od kilku m iesięcy, nie może b yć  
przedmiotem dalszej zw łok i, w  razie bowiem , 
g dyb y  akcja  k redyto w a , oparta na gwarancjach  
państw ow ych , nie m ogła b y ć  należycie  w  szyb­

kim  czasie przeprowadzona, — sezon budow lany 
roku 1923 b y łb y  niepowrotnie stracony, co p rzy­
czyn iłoby się do fatalniejszych jeszcze w arunków  
m ieszkan iowych w  przeludnionych miastach.

W  m yśl pow yższego podpisani w noszą:
W yso k i Se jm  uchw alić  ra cz y :
Sejm  w z y w a  rząd do w yd an ia  w  ciągu dni !0  

rozporządzenia w ykonaw czego  w  przedmiocie 
gw arancji k redyto w e j P a ń s tw a  instytucjom , w y ­
dającym  obligacje m ieszkaniowe lub obligacje 
komunalne w  m yśl a r t  13 u s taw y  z dnia 26-go 
w rześn ia  1922 r, (Dz. U. N r. 89 poz. 811 ex 1922).

kąlne środki, k tóre  m ożna w p ro w ad z ić  na tych ­
m iast;

1) w yd a tn e  podw yższenie podatku gruntowego, 
a b y  zmusić przez to bogatego km iecia i obszarni­
ka, żeby uznał w yższą  w arto ść  w a lu ty  polskiej, 
gdyż  nie w y s ta rc z y  mu już sprzedać jedno jajo, 
aby mógł zap łacić podatek od trzech m orgów  
gruntu, a le  zm uszony będzie sprzedać z każdego 
m orga przynajm niej pół ko rca  pszen icy lub żyta , 
a b y  zap łacić niemi podatki i  w ó w cz as  zabiorą się 
nasi kochani producenci do m łock i zboża, znajdu­
jącego się obecnie w  stodołach;

2) drugi środek, pom ijając bezwzględne zam­
knięcie granic dla w yw o z u  a rty k u łó w  sp o żyw ­
czych, które samo przez się rozumie się, b y ło b y  
zniesienie w y ję c ia  z u s taw y  karnej producentów
• ln y  cii, o ile up raw ia ją  lichw ę i  podporządkowa-
c ich ustawom , obow iązu jącym  o b yw a te li ca łe j 

Po lsk i, na to zdobyć powin ien Się Se jm  polski na-: 
w e t p rzy sw ym  obecnym  składzie, o ile  nie chce: 
ponosić odpow iedzialności za zbliżającą się kata­
strofę gospodarczą, m a zam iar ra to w ać  m arkę 
polską i chce p rzeciw dz ia łać  w ykup ien iu  za bez-; 
cen a rtyku łó w , przeznaczonych na w y w ó z  (z w y ­
jątkiem  a rtyk u łó w  żyw n o śc io w ych ), oraz przed-: 
sięb iorstw , jak  kopalnie, koleje i  inne , przez kapi­
ta ł zagraniczny.

Szaleństw o zw yżk o w e  
artykułów spożywczych

T ak , a  nie inaczej nazw ać m ożna codzienne sko­
k i cen a rty k u łó w  spożyw czych , gdyż  szał opętał 
w szystk ich  tych , k tó rzy produkują zboże, mąkę. 
cukier, m yd ło  i inne najpotrzebniejsze a r ty k u ły  
p ierw szej potrzeby. W y s ta rc z y  rzucić okiem na 
różnicę cen, jaka zaszła od 10 styczn ia  b. r. do 
dnia dzisiejszego. Poprostu  rzecz nie do uw ierze ­
nia, iż w prost orgje dzieją się na rynku  sp o żyw ­
czym , Jeszcze  dnia 4 styczn ia  sprzedawano m ą­
kę żytn ią  70 proc. przem iału w agonow o po cenie 
750 m arek za 1 kg, a  dziś żądają już za nią 1.600 
m arek i z w yż . M ąk a  pszenna w  p ierw szych 'dn iach  
styczn ia  kosztow ała  w  ładunkach w agonow ych
1.200 m arek za 1 kg, a dzisiaj za ledw ie można ją  
nabyć  po 2.650 m arek i z w yż  za 1 kg. Po d s taw ą  
tych  zw yżek  jest cena zboża: z początkiem stycz ­
nia do 10 styczn ia sprzedawano żyto  od 47.000 do
50.000 m arek za 100 kg, zaś pszenicę od 73.000 do
84.000 m arek, a dziś p łaci się za żyto  120.000 m a­
rek, zaś za pszenicę 175.000 m arek. C uk ier do 19 
styczn ia kosztow ał loco fab ryka  w  Poznaniu 1.540 
m arek, z op łatą rządow ą, z dniem 19 styczn ia pod­
nieśli producenci na 1.895 m arek, zaś od 11 lutego 
p łacić trzeba w  przesyłkach  w ag o n o w ych  loco 
fa b ryk a  w  Poznan iu  3260 m arek za 1 kg. Jeże li 
do tego do liczym y przew oźne do K rak o w a , ase­
kurację  i inne w yd a tk i to cukier ten przed w p ro ­
wadzeniem  now ej podw yżk i ta ry fy  ua kolejach 
(1 m arca) kosztow ać będzie loco K ra k ó w  3,400 
m arek za 1 kg, z doliczeniem zaś zarobku hurtow ­
nika i de ta ilisty  będzie on dochodził do 3,800 ma­
rek  dla konsumenta.

N ie  w iem y, co  spow odow ało  producentów  cu­
kru do tak  szalonej zw yż k i i  na jakiej podstaw ie 
rząd zgodził się na tak w yd a tn e  podwyższenie, 
gdyż  o ile nam w iadom o, fab rykanci zobow iązani 
są do przedkładania, każdej now ej zw yż k i cen do 
zatw ierdzenia. ' -, _

M yd ło  pełno-procentowe „Sch ich ta  płacono je­
szcze 10 styczn ia  br. po 3.400 m arek, obecnie zaś 
sprzedają je ty lko  w  dolarach i cena jego dochodzi 
do 7.900 m arek i z w yż  w  sprzedaży buftownej.

R zecz  znana, iż producenci ro lni k ieru ją się 
p rz y  sprzedaży zboża kursem  do lara  i Innych w a ­
lut obcych, nie uznając w  ca łości w artośc i m arki 
polskiej i stara ją  sie w yp rzed z ić  zw yżkę  kursów  
w a lu t obcych. T rzeba ty lk o  o b serw ow ać  ruch na 
g iełdzie zbożowej w  K rako w ie , gdzie z godzmy 
na godzinę zboże ulega z w yż ce  w pro st szalonej, 
a  o ile przed zam knięciem  g ie łd y  m p. w  dwu dzi­
siejszym  sprzedawano (notow anie b y ło  szczupłe! 
pszenicę po 170.000 m arek za 100 kg, to już  w  go­
dzinach popołudniowych po iSO.OOO m arek.

Zdaje  się, iż w ogóle niem a rad y , aby  po łożyć 
kres tym  zbrodniczym  w pro st zw yżkom , k tó re  
zagrażają życiu  ca łe j k la sy  pracującej, _ ponieważ 
zasadniczym  błędem, o k tó rym  to już pisano ca le  
tom y, jest w y ję c ie  producentów  ro lnych z pod u- 
s ta w y  o lichw ie  i ani rząd, ani Se jm  me zdoby. 
się na to, ab y  po łożyć kres temu bezpraw iu. P r o ­
ducenci ro lni powodują przez sw o ją  bezkarność 
p rz y  pobieraniu cen dalsze lichw iarsk ie  p rak tyk i 
m łyn a rz y  i g rosistów , k tó rzy  zagarniają o_orzy- 
m ie zyski, w p raw dz ie  n ierów nające  się w yso k o ­
ści zyskó w  ro ln ików , przez co ludność pracująca, 
p rzyc iska  pasa w  dalszym  ciągu, a  katastrofa sz y ­
bkim  krokiem  idzie ku nam, gdyż  d , k tó rzy  ska­
zani są na w yż yw ie n ie  siebie i całe j rodziny ze 
sw ych  dziennych szczupłych zarobków, jak  to ma 
m iejsce p rzy  rzeszach urzędników  państw ow ych  
j ko le jow ych , oraz robotnikach, pyta ją , wzrusza-7 
jąc  ram ionam i: J a k  to się skończy, dokąd zm ierza­
m y'?

Rolnego producenta, k tó ry  powoduje ca łą  ka ta ­
strofę, w  dalszym  ciągu się oszczędza, ściągając 
o dniego dotychczas obow iązu jący podatek 82 m a­
rek  od I m orga ziemi, która przynosi mu zysk i 
dochodzące już w  obecnych stosunkach do setek 
ty s ię c y  m arek.

Za lecano  już różne środki dla uzdrow ienia sto­
sunków, ale  każdemu wiadom o, źe są d w a  rady-

Przcgląi społeczni!
S T R A J K  W  S Z A M O T O W N I W  S K A W IN IE .

Robotn icy, p rzystąp iw szy do Zw iązku  robotników!; 
przem ysłu  chemicznego, zorganizow ali się silnie i 
gdy przedstaw icie l Zw iązku  p rzy jecaa ł, a  p.j 
Ehrenpreiss ośw iad czy ł, że nie będzie z tym  i 
p rzedstaw icie lem  pertrak to w a ł, ty lk o  innego j 
Zw iązku , robotn icy zaprzestali p ra cy  3 lutego.) N a . 
to p. Ehrenpre iss ogłosił lokaut. Je s t  to w ska-j 
zów ka dla robotników  n iezorganizow anycli, ja k  i 
kapitaliści postępują z robotnikiem, k tó ry  nie po-; 
zw ala  się w yz ysk a ć . D n ia  7 bm. robotn icy straj- ; 
ku jący urządzili zgromadzenie w  sali m agistratu,; 
na którem  re fe row a li to w . S tro jn y , ko le jarz J a ­
siński i inni, k ry tyk u ją c  postępowanie p. E h re n * : 
preisa. Robo tn icy  uchw alili jednogłośnie w y t rw a ć ! 
solidarnie w  strajku i w  organizacji robotn ików  
przem ysłu  chem icznego aż do uzyskan ia sw o ich , 
postu latów  i nie pozw olić  się sp row okow ać jak im ś | 
Indyw iduom , k tó reby ch c ia ły  zakłócić spokój pod- j 
czas strajku. Rów nocześn ie  zw róc ili sie do mini-1 
ste rstw a  opieki społecznej, inspektora p ra cy  i ;  
kom petentnych w ładz , b y  jak  najprędzej w g lądnę- ; 
ty  w  głodom orow e stosunki w  pow yższej fab ryce ! 
i p o ło ż y ły  kres w y z y s k o w i p. Ehrenpre isa, który.; 
nie pom yśli o b iednym  sw oim  robotniku, k tó ry  z i 
głodu p rzym iera. .

O strzega się przed p rzyjm ow an iem  p ra cy  w tel i 
fab ryce ! j

H U M O R  I  S A T Y R A
F A B .  P O C H O D N . .  ^

Mowy wstąp do bajek
B y ł  paskarz, co w  życiu  n igdy m epaskow ak 
B y t  chłop, co do la rów  w  stodole nie chow ał, 
Rzeżnik, co nie żądał podw yżk i cennika,
I piekarz, co do cen norm alnych p rz yw yk a .
B y ła  też policja sp raw na, doskonała,
Co złodziei zręcznie i szybko łapała , , 
W a lu c ia rz , co z całe j duszy n ienaw idził 
D o la ró w  i franków , g le łdz iarstw em  się b rzydz ił, 
B y ł  burżuj, co się w  w ojn ie  nie wzbogacił, 
Obszarnik, co podatki z ochotą p łacił.
I  b y t w końcu  endek, co nie k łam ał p raw ie .
P is a ł p raw dę „G o n iec “ , nie bredził na jaw ie .

C z yż  jest to m o ż liw e ? N ie przeczę! B y ć  może, 
L e cz  pozwólcie, że to m iędzy bajki w łożę.
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„Naoczni świadkowie”
Znana jest dobrze instytucja  „naocznych  św iad ­

k ó w ", k tó rzy za dobrem  w ynagrodzeniem  zezna- 
i ją  „pod przysięga1* w szystko , czego p ła cący  w y ­
m aga, stw ierdzają  a l i b i  oskarżonego, obciążają 
śjego przeciw n ika i t. d.
' O becnie tą  instytucją , zapewne odpow iednio 
'zreorganizowaną, posługuje się prasa chjeńska, 
!„G ło s  N arod u " i „G o n ie c " i to na w ie lk ą  skalę.

„N aoczn i św k iad k o w ie " („G ło s  N arodu " z 12 lu­
tego), opisując w yp ad k i p iątkow e, stw ierdzają , że 
„trz e c ia  część tej zgrai sk łada ła  się z żyd ó w ek  i 
ż yd ó w ", oraz że aresztow ano dw óch  w y ro b n i­
kó w , k tó rzy  „n a w o ły w a li do rabunków  na Kazi- 
m ie rzu "! Jed n ym  tchem, bez za jąk n ien ia~ - k łam ią  
naoczni św iadkow ie . „N aoczn i św iad k o w ie " „Goft- 
e a “  i „G io su  N aro d u " stw ierdzają , że „w ic e p re z y ­
dent B o b ro w sk i p row adz ił ca łą  tę pogrom ową 
w y p r a w ę " ,  „p rzew odz i! tej zg ra i", „p ro w ad z i! bo­
jó w kę  so cja listyczną" i t. d. na w sze lk ie  sposoby. 
Ś w ia d k o w ie  c i znów  bezczelnie k łam ią, a w ra z  ź 
n im i redak to rzy „G o ń c a "  i „G ło su  N arodu". O fia ­
ru jem y inlljon m arek nagrody tym  św iadkom , któ­
rz y  to w . D ra  Bob row sk iego  w idz ie li w  pochodzie 
p ią tko w ym  pod pałacem  biskupim, kościo łem  Frar, 
ę iszkanów  lub na placu Szczepańsk im !

N a  raz ie  m ożem y stw ierdz ić, że tow . D r . B o ­
brow sk i po jaw ił się ty lko  na ch w ilę  na Ryn ku , 
gdzie k ró tko  przem ów ił, poczcm  —  z powodu z łe ­
go stanu zd ro w ia  —  zm uszonym  b y ł przed rozej­
ściem się zebranych  opuścić zgromadzenie.

„N ao czn i św iad k o w ie " s tw ierdza li „w an da lsk ie  
niszczenie bezcennych w it ra ż y "  i  rzucanie kam ie­
ni „n a  w itraże  W ysp iańsk iego  i m ozaik i". Z r.ów  
bezczelne k łam stw o. Konia  z rzędem  temu, kto 
Stw ierdz i bodaj ślad w aadalsk icgo  zniszczenia!

„N aoczn i św iad k o w ie " „G ło su  N arodu " słyszeli, 
jak m ów ca  „zapow iedz ia ł, że jutro, t. j, w  sobotę 
bo jów ka w ta rgn ie  do kościo ła, do m ieszkania b i­
skupa i nie cofnie się przed p ize lew cm  k rw i" .  0-  
cz yw iś c ie  „G ło s  N arod u " zaa la rm ow ał w o jew o dę  
i  policję, k tó ra  w  sobotę rano... nadarm o czekała 
na p rzyb yc ie  pod pa łac  biskupi zapow iedzianej 
przez „G ło s  N arod u " dem onstracji!

T e n  sam  num er „G ło su  Narodu"' przynosi w  ko­
respondencji z W ie lic z k i spóźnione spraw ozdanie 
z w ie cu  to w . posła M arka , odbytego w  po łow ie  
grudnia ub. roku i podaje, że poseł M a rek  w z yw a ?  
do p rzelew u k rw i, do urządzenia n o cy  św iętego 
Ba rtło m ie ja  (lub m ów iąc nowocześnie Elig jusza) 
zwolennikom  ósemki. N a  skutek tego opow iadania 
„naocznych  św ia d k ó w " rozchorow ało  się podobno 
ze strachu kilku w yb itn y c h  chjenistów , jak  ks. 
S e lw ą , M iś, sędzia Sm agow icz , prof. M łyn e k  i 
górnik  O koński, jednak mimo u p ływ u  dw óch m ie­
s ięcy  nic nie potw ierdziło  p raw d z iw o śc i zeznań 
ty c h  św ia d k ó w !

N ie  będziem y w y c z e rp y w a li ca łości k łam stw  
chjeńskicj p ra sy ; zn aczy ło by  to chcieć w y p ić  w o ­
dę z m orza! P rz y to cz y liśm y  k ilka  ja sk raw ych  
k łam stw , dow odzących , że prasa chjeńska posłu­
guje się św iadom ie fa łs z yw ym i św iadkam i, któ­
ry c h  następnie sk ierow uje do w ładz , a te na sku­
tek  zeznań fa łsz yw ych , a zapewne suto op łaca­
nych  św iad kó w  —• zaczynają urzędować.

A  poza tym i na jętym i „św ia d k a m i" tra fia ją  się 
może i ludzie uczciw i, lecz chorzy, m ający  halu­
cyn ac je  słuchow e i w zrokow e . Zw łaszcza  ta k rew , 
k tó ra  od dnia 16 grudnia zasłan ia im oczy, za lew a 
mózg i tętni w  uszach, którą czują na sw em  ciele 
I  na sw ych  rękach, ta k rew  sp raw ia , iż wszędzie 
w idzą  k re w  i s łyszą  k rw a w e  m ow y, że drżą za 
Sada szelestem , że w szędzie w idzą  bojówkę.

T ę  drugą kategorję św iad kó w  na leża łoby od­
dać w  leczenie klin ice psych iatrycznej, a p ie rw ­
sza znajdzie się  prędzej czy. później w  pałacu św , 
M icha ła ,

Uniwersytet Ludowy itr?. Adama Mickiewicza
W  p iątek  dn ia 16 lutego o godz in ie  6 ł/a w ieczó? 
w sali D om u  Robotn iczego, D un ajew sk iego  5, li  p.

ODCZYT
Red. EMILA HAEC&ERA:

R o k  1 8 4 8
1, Hew©iMs|a Swtowa w Pairyiu
C en y  m ie jsc : siedzące 600 M k , sto jące 400 M k .  
C z łonkow ie  U L ,  o iaz  cz łonkow ie  O rgan izacji p o ­
litycznej, zaw odow ej i spółdzielczej P P S  za oka­

zaniem  leg itym acji p łacą po łow ę. 
B ilety  przy wejściu na salę.

X ‘A P  vt z  fi D*»
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K rak ó w , 14 lutego.

K IE R O W N IC Y  D E F E N Z Y W Y  P R Z E D  S Ą D E M
(k ) W cz o ra j rozpoczęła się przed sądem w o j­

skow ym  w  K rak o w ie  ro zp raw a  p rzeciw  b y ły m  o- 
ficerom  d e fen zyw y  D O K . w  naszem m ieście por. 
Źun iakow i, kap. S t . K ostu rk iew iczo w i i podchor. 
,1’ad. An ighoferow i. Przedm iotem  ro z p raw y  są g ło­
śne w  sw oim  czasie nadużycia kilku oficerów  k ra ­
kow sk ie j d e fen zyw y, pozostającej w  roku 1920 i  
1921 pod kierunkiem  por. Zuniaka, k tó ry  w  o w ym  
czasie odegrał w yb itn ą  ro lę w  znanym  procesie 
Ja śk iew icz a  i tow ., p rzyczyn ia jąc  się do uwolnie­
n ia w szystk ich  oskarżonych i w y tw o rz e n ia  opinji, 
jak o b y  w o jsko w a  defenzyw a posług iw a ła  się s y ­
stemem nielegalnej p row okacji. Bezpośrednio po 
tym  proecśie D U G . 'K r a k ó w  stw ierdz iło , że sto­
sunek por. Żun iaka do kom unistów  nie byf plato- 
n iczny i  na tej podstaw ie zarządzono ścisłe 'do­
chodzenia i  a resztow anie  Żuniaka, W  toku śledz­
tw a  w y s z ły  na ja w  sp raw k i por. Żun iaka w  za­
kresie  gospodarki depozytam i osób in ternow anych . 
S p ra w a  to czy ła  się początkow o przed sądem w o j­
sk o w ym  w  W a rsz a w ie , ostatecznie jednak prze­
kazano prow adzenie  tej sp ra w y  sądow i w o jsko ­
wem u w  K rako w ie .

R o zp raw ie  p rzew odn iczy pułk. H arasym ow icz , 
w otu je  maj. F lo rek . O skarża prok. maj. d r C ięciel. 
O bronę Ż itn iaka objął poseł dr L icberm ari, kap. 
Kostu rld cw icza  i podchor. An ighofera broni adw . 
d r K . O strow sk i. N a  początku odczytano akt o- 
skarżenia, co trw a ło  blisko dw ie  godziny.

W e d le  aktu oskarżenia por. Żuniak dopuścił Się 
w  porozumieniu z resztą oskarżonych zbrodni 
sprzeniew ierzenia depozytu odebranego interno­
w anem u w  Dąbiu, niejakiem u S ta ffow i, k tó ry  z 
sum ą 68.587 kor. czesk. skradzioną w  Czechach 
zbiegł na te ryto rjum  polskie, gdzie został areszto­
w a n y  na skutek lis tó w  gończych przez organa 
de fen zyw y  w o jsko w e j. W k ró tce  po aresztow aniu  
S ta ff zm arł w  szpitalu w o jsko w ym , z czego por, 
Żun iak  skorzysta ł i p rz yw ła sz cz y ł sobie d e p o z y t 
Nadto por. Żuniak oskarżony jest o zbrodnię prze­
ku pstw a  z § 140 u. w . k. i art. 11 u s taw y  sier­
pn iow ej, z powodu p rzy jęc ia  łap ów k i w  kw ocie  
kilku tys ię cy  m arek, za którą  u s iło w a ł spowodor 
w a ć  nielegalne w ypuszczen ie  z obozu in ternow a­
nego w  Dąbiu niebezpiecznego kom unisty M a je ra  
Bukczena. W resz c ie  Żuniak oskarżony jest o zbro­
dnię oszustw a przez sfałszow anie w o jsk -  w ego 
dokumentu podróży i w ręczen ie  go sw ojej znajo­
mej Herm inie Burghauser. N a  podstaw ie tego do­
kumentu Bu rghauscrów na  o trzym a ła  kartę  wolnej' 
jazd y  jako agentka d e fen zyw y, k tó rą  w  rzeszy- 
w istośc i n igdy nie b y ła .

P o  odczytaniu  aktu oskarżenia, nastąp iło prze ­
słuchanie Żuniaka, k tó ry  nic poczuw a się do żad­
nej w in y . P rzyzn a je , że depozyt internowanego 
Czecha istotnie odebrał, ale z ło ży ł go w  kasie  
depozytow ej, k tó rą  p row adz ił podchor. Anighofer. 
Bezpośrednio potem zachorow ał i z ło ży ł k ie ro w ­
n ic tw  de fen zyw y  w  ręce kap. K ostu rk iew icza . Z e ­
znania obecne różnią się z zeznaniam i złożonem i 
w  śledztw ie, a  p rzew odn iczący konstantuje to od­
czytan iem  poszczególnych ustępów pro toko łów  
sądow ych . R ó w n ież  w yp ie ra  się Żuniak, jakoby 
b ra ł jaką  łapów kę za uwolnienie kom unisty Buk- 
szena. W  końcu w yp ie ra  się także zarzutu co do 
sfałszow an ia  dokum entów  podróży dla łie rm in y  
Burghauser.

D rug i oskarżony kap. K ostu rk iew icz  nie poczu­
w a  się również do w in y . O db ierając urzędowanie 
od Żuniaka, o c z y m a ! ty lko  same akta bez depo­
z y tó w , a w  szczególności bez depozytu Staffa . 
Z końcem roku 1921, oskarżony szukał znaczniej­
szej pożyczki dia sw ego brata. Żuniak zapropono­
w a ł mu pożyczkę 200.000 mk. Po życzk ę  tę spła- 
c iF  K ostu rk iew icz  w  ciągu kilku m iesięcy.

P o  w y k ry c iu  sp ra w y  postanow ił ra to w ać  Żu- 
niaka, a czyn ił to na jego w ła sn ą  prośbę. Żun iak  
b y ł tak dalece bezw zględnym , że u s iło w a ł naw et 
sk łonić K ostu rk iew icza  i Anighofera do p rzyjęc ia  
ca łe j^ w in y  na siebie i  odebrania sobie życ ia . K o ­
sturk iew icz  p rzy ją ł w te d y  część w ip y  na siebie 
i  p o k ry ł ca łą  szkodę w  kw ocie  około 700.000 mk. 
K ostu rk iew icz  podaje,że niemiła? n ic wspólnego 
z Żuniakiem , gdyż doniósł sam Jako k ie row n ik  
d e fen zyw y  o łapów ce p rzyjęte j przez Żuniaka od 
kom unisty Bukczena.

R o zp raw ę  zakończyło  przesłuchanie podchor. 
Anighofera, k tó ry  rów nież w yp ie ra  się w szelk ie j 
w in y . Dziś nastąpią przesłuchania św iadków ,

“ O O O  t -

O F IC JA N T  S Ą D O W Y  Z K R A K O W A  K O M IS A ­
R Z E M  B O L S Z E W IC K IM

(k ) W  drugim  dniu ro z p raw y  p rzec iw  Edm un­
dow i K aras iow i, oskarżonem u o zbrodnię z parag, 
65 u. k. w  sądzie ok ręgow ym  k a rn ym  w  K ra k o ­

w ie , przed sądem  przys ięg łych , przesłuchano ca 
? y  szereg św iad kó w  do w odow ych .

Ś w iad ek  U k le ja  b. delegat komitetu narodow e­
go polskiego na S yb e r ii, obecnie nauczycie l w  
P rz e m yś lu  zeznał, że spotkał się z Karasiem  je.- 
d y n y  raz w  B a rn au  na S yb e r ji z okazji odebra­
nia Dom u polskiego przez bo lszew ików . Odbiera? 
ten Dom  z ram ienia so w ie tów  „kom isarz " Karaś. 
S ły s z a ł w te d y  przem ówienie K aras ia  i od tego 
czasu unikał go. P o  jak im ś czas ie .św iadek  w raz  
z innym i Po lakam i uw o ln iony został z obozu i 
jeehdł do kraju. W  drodze, w szystk ich  ■ areszto­
w ano. Św iad e k  ma w rażen ie, że aresztow anie na­
stąpiło na polecenie „kom isarza " Karasia .

Ś w ia d e k  Andrze j-Zając zeznał, że K araś nam a­
w ia ł go w  Rosji, a b y  w stąp ił do organizacji ko­
m unistycznej.

Ś w ia d e k  Z ia ja  nauczycie l b y ł na w iecu , na 
k tó rym  obw in iony p rzem aw ia ł p rzeciw  państwu 
polskiemu. R ó w n ież  dow iedzia ł śię Z iaG . że K a ­
raś  p isyw a ł a r ty k u ły  do „T ry b u n y  kom unistycz­
n e j" w  M oskw ie , przeznaczonej > na propagandę 
w śró d  P o la k ó w  w  Rosji.

N astępny św iadek  dr Gofba, radca sk a rb o w y  
w  K rako w ie , zczr.ał, że będąc w  n iew oli bolsze­
w ick ie j s ły sz ą ! przem ówienie K a ras ia  w  „Dom u 
po lsk im " w  Barn au , a drugi raz na dw orcu  w  tej­
że m iejscow ości. O b w in io n y  przem aw ia? w te d y  
po niem iecku do N iem ców  opuszczających Rosję  
i n a w o ły w a ł ich, ab y  organ izow ali się w  kra ju  
i tw o rz y li kó łka  kom unistyczne.

D a ls i św iadkow ie  S a ran a  oficja ł sąd o w y  z T a r ­
now a, S reb ro  i K o ta ra  zeznaw ali na ko rzyść  ob­
w inionego. S a ran a  przyznał, źe. w stąp ił do P o l­
skiego klubu kom unistycznego w  Rosji., ty lko  d la ­
tego, b y  się nie narazić w ładzom  bolszew ickim .

Św iad k o w ie  Seku ra  f M y ś liw ie c  obc^-Hdi ze­
znaniam i oskarżonego, zaznaczając, że w y w ie ra ł 
te rro r na oficerach polskich.

P o  szeregu zapytań  ze s trony  obrońcy oskarżo­
nego adw . dr. W oźn iako w sk iego  rozpraw ę odro­
czono na dzień dzisiejszy, w  k tó rym  spodziew any 
jest w y ro k .
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D L A  B I B L IO T E K I  Z W IĄ Z K U  S T O W A R Z Y ­
S Z E Ń  R O B O T N IC Z Y C H  W  K R A K O W IE  z ło ży li:
Red akc ja  „S t rz e lc a "  2 roczniki; Redakcja  „C z y ­
nu " 2 roczn iki; Lu do w e  Spółdzie lcze T o w . W y d a ­
w n icze, L w ó w , 30 tom ów ; Książnica Po lska, W a r ­
szaw a, 53 tom y oraz 8 map, Księgarn ia E . W en d e  
i S k a  64 tom y, Księgarn ia  K . Leśn iaka, K rak ó w , 
5 tom ów. Razem  156 toa iów . Poprzednio  w y k a ­
zano 182 tom ów . R A Z E M  336 T O M Ó W . K T Ó Ż  
N A S T Ę P N Y ?

P O S IE D Z E N IE  K R A K O W S K IE G O  W Y D Z IA Ł U  
R A D Y  R O B O T N IC Z E J  odbędzie się w  piątek 16 
lutego, punktualnie o godz. 7 w ieczór, w  sekreta­
riacie  R a d y  Robotniczej, ul. Dunajew skiego 5, 

I I  piętro.
Z E B R A N IA  P A R T Y JN E  D Z IE L N IC O W E  odbę­

dą się:
w  Czarne j W s i  N r. 71 w e  środę 14 lutego br, o 

godz. 7 w ieczór, refer. rm . dr. M u lle r;
w  N o w e i W s i w  sa li Neuiingera w e  czw artek  

15 lutego br. o godz. 7 w ieczó r.; refer. rm . tow . 
Ja ro sz e w sk i;

w  Z akrzó w ku  w e  czw ark te  15 lut.ego br. o godz. 
7 w ieczór, w  lokalu konsumu robotn. „P o s tę p ", 
re ie r. rm . tow . P a ck a u ;

na W arszaw sk ie ra  N r. 77 w  sali Flaum enhafta, 
w  niedziele 15 lutego o godz. 4 po ro łudiuu, refer. 
rm . tow . dr. R osenzw eig ;

w  P la szo w ie , ul. K rz y w d a  13, w  niedzielę 18 lu­
tego br. o godz. 4 po południu, refer. rm . tow . 
ż iffer.

S E K C JA  A K A D E M IC K A  P P S  urządza w  pią- 
tek 16 bm. o godz. 7*30 w ieczór, w  lokalu C zyte ln i 
Robotniczej p rzy  ul. Dunajewskiego 5, i i  piętro, 
odczyt kol. W a n d y  G a n cw o ló w n y  na tem at: „ P r o ­
gram  m aksym alny Po lsk ie j P a r t j i  Soc ja lis tyczne j". 
Goście m ile w idziani.

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  K R A K O W S K IE G O  
O D D Z IA Ł U  Z W IĄ Z K U  M E T A L O W C Ó W  odbę 
dzie się w  piątek 16 bm. o godz. 6 w ieczór. Sp ra ­
w y  w ażne, obecność w szystk ich  cz łonków  zarzą­
du konieczna.

B A C Z N O Ś Ć  T O K A R Z E  K R A K O W A  l O K O L I ­
C Y !  W e  czwartek 15 bm. o godz. 6 w ieczór, w  
sali Z w iąz k u  robotniczego ul. Dunajew skiego 5, 
odbędzie się odczyt z aw o d o w y, na k tó ry  zarząd 
sekcji w szystk ich  tokarzy zaprasza.

Z G R O M A D Z E N IE  W D Ó W  i S I E R Ó T  P O  PO -  
L E G Ł Y C H  N A  W O J N I E  l E M E R Y T E K  - 'będzie 
G ę  w e  czw artek  15 lutego, o gotiz. 5 po .południu, 
w  sa li Zw iązku  stow arzyszeń  robotn iczych  (u!. 
D unajew skiego  5, Jf  p iętro ), ja w c ie  się jak najji- 
czniej. O rgan izacja  Kob iet ,P P3

xr K rako w ie .
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Podwyższenie taryfy tramwajowej
U tr z y m a n ie  ru c h u  n a  „ d « ó ,c e ‘‘

CYRK „O LY B P IA " W KRAKOWIE
O ilś  w e środę o  8-e| w ieczór

W ie lk ie  P rz e d s ta w ie n ie .
SlcA-kolos. —  K on ie-karly . — Tresura psów . —  Klowffli 

I 10 tany cis ciekaw ych  atrakcji.
©d! 18 b ™ . zMjjcfiuse n o w y  p rogP3sn .

•Bilety wcześniej i  ju>, in  nowy program, nabyć można 
62-7 w Rynku iił. 30.

KRONIKA
— O—

Kraków,, 14 lutego,

P o p ie le c
N a o.gół k a rn a w a ł tegoroczny nie odznaczał się 

tym  nastrojem szalu, co poprzedni. B ra k ło  tym  
razem  ow ej nadzw yczajnej atm osfery upojenia, 
k tó ra  w  zeszłorocznym  karn aw a le  p o ryw a ła  
w szystk ie  w a r s tw y  społeczeństw a i w c ią g a ła ' je 
w  taneczny w ir zabaw  bez upamiętania. i  teraz 
tańczono dużo i pito dużo, a le  jakoś nie b y ło  tej 
w eso łości beztroskiej, k tó ra  znam ionow ała  kar­
n a w a ł w  roku u b ieg łym  Ja k a ś  nieokreślona zmo­
ra  tłum iła tym  razem nastrój. C z y  to n iew eso łe  
w yp ad k i polityczne, czy  też przerażający w zrost 
d rożyzny i spadek w a lu ty , c z y . w reszcie  jedno i 
drugie razem  zaciążyło  na um ysłach, w y tw a rz a ­
jąc poczucie niepewności i niepokój na dnie dusz, 
— dość, że baw iono się nieszczególnie.

T y lk o  endecki k a rn aw a ł szalał —  nie w  salach 
ba low ych , co p raw da, i nie na w eso ło , lecz na 
m orderczo. C z y  i tej m askaradzie popieleć koniec 
po łoży, —  niew iadom o. W  każdym  razie teraz 
p rzy jdą  gorzkie żale...

— O O O  > 'vr- - j", ,

Krzywda nauczycieli kontraktowych
Jed n ym  z dz iw o lągów  naszej adm inistracji 

szkolnej jest n ieznany szerszym  kołom  fakt, że 
k ra k o w s k ie  szko ły przem ysłow e podlegają, nie 
krakow skiem u, lecz lw ow sk iem u kuratorium . N a ­
stępstwem  tego osobliwego śtanu rzeczy jest to, 
że kon trak tow i nauczycie le tych  szkół do dziś 
dnia nie o trzym ali pensyj za lu ty. Z w ró c ili się 
przeto do m in isterstw a ośw iecen ia i  do kurato- 
rjm n lw ow sk iego  z następującą skargą (o której 
p o w ia d o m ili też posła Sm ulikow skiego z prośbą
0 in terw encję ): „G ro n o  ko n trak tow ych  eauczy- 
ci u k rakow skich  szkól p rzem ysłow ych , nie o- 
tw y m a w s z y  do dnia dzisiejszego poborów  nale­
żą* ch za styczeń br. konstatuje, że takie postę­
powanie jest lekceważeniem  ich p racy , a  w  obe­
cnych  w arunkach  I p rzy  g w a łto w n ym  spadku 
w a lu ty , stanow i w ie lką  k rzyw d ę . B ra k  środków  
do egzystencji niezbędnych stanow i katastrofę 
d ia  ludzi i tak już aż nadto pokrzyw dzonych  i 
uniem ożliw ia im pracę. W y ją tk o w o  szkoła prze- 
m yś lo w a  m ęska o trzym a ła  pensję 8 lutego. W o ­
bec tego zw raca ją  się niżej podpisani nauczycie le 
k o n tra k to w i ze skargą i proszą w  form ie katego­
rycznej o  zabezpieczenie ich w  przysz łości przed 
k rz y w d ą  lego rodzaju". *

- o o o  —
{].;) M N IE J S Z E  M IE S Z K A N IA .  D n ia  12 lutego

1923 odbyło  się w  obecności cz łonków  prezydjńm  
m iasta posiedzenie Zarządu  m. T o w a rz y s tw a  bu­
d o w y  m niejszych mieszkań, na którem  po d łuż­
szej dyskusji, do tyczącej najbliższej działalności 
T o w a rz y s tw a , uchwalono z w o łać  w alne  zgrom a­
dzenie na 15 m arca. Zgrom adzenie to odbędzie się 
w  sali konferencyjnej m agistratu o godz. 5 po po­
łudniu. Na porządku dziennym : W y b ó r  w ład z  T o ­
w a rz ys tw a  oraz w nioski i zapytan ia  cz łonków .

O T W A R C IE  N O W E J  F A B R Y K I  C Z E K O L A D Y . 
W c z o ra j w obec zaproszonych przedstaw icie li p ra ­
sy , w łaśc ic ie le  fab ryk i w y ro b ó w  czeko ladow ych  
„O p tim a " p rzy ul. Tw ardo w sk iego  w  Podgórzu, 
dem onstrow ali sposób w yro b u  czekolady. O becni 
t y l i  św iadkam i, jak  z iarna kakaow e, sprowadzane 
z lio ląpd ji, są przerab iane w  masę czekoladow ą, 
aż do go tow ych  fab ryka tó w  w  opakowaniu. F a ­
b ryk a  m ieści się w  w ie lk im  budynku dw up iętro ­
w ym , a w  obszernych halach poruszają się dzie­
siątki m aszyn najnowszej konstrukcji firm y „L e h ­
m an", pędzonych m aszyną parow ą o sile 180 koni, 
oraz motorem e lek trycznym  o sile 75 H . P .  Nadto 
fabryka  posiada w łasn ą  drukarnię, introligatornię, 
w arsz ta t stolarski, oraz pakow nię, biura i obszer- 

, ne m agazyny, pełne su row ca . Prezesem  R a d y  
nadzorczej p rzedsięb iorstw a jest znany p rzem y­
słow iec M arce li D utk iew icz , dzięki którego in icja­
tyw ie  w  ciągu dwóch lat w ybudow ano  ca łą  w ie l­
ką fab rykę  f>ed k ie row n ictw em  inż. T is lo w itza  i 
Liż. ;Enrlich'a. W  Radzie  nadzorczej zasiadają nad­
to ciyr. Row ińsk i, dr. W oźn iako w sk i, H . T is lo w itz
1 inni. Fa b ryk a  w y ra b ia  dziennie 5000 kg czekola­
dy i ty leż  pomadek, skutecznie konkurując z w y .
: obam i zagranicznym i.

W e  w to rek  o g. 5 po poł. z jaw iła  się u p rezy ­
denta Fedo row icza  deputacja w iecu  obyw ate lsk ie ­
go z dzielnic C zarna  W ie ś , N o w a  W ie ś  i Łóbzów , 
prow adzona przez r. m. tow . dr. M u llera , k tóra  
p rzed łoży ła  u ch w a ły  w iecu  w  sp raw ie  u trzym a­
nia ruchu tram w ajow ego na łinji N r. 2 i w  spra­
w ie  o tw arc ia  łaźni ludowej p rzy ul. Karm elick ie j. 
P re z . Fedo row icz  ośw iadczy ł, i e  na razie u trzy­
m any będzie ruch na Iinji tram w a jo w e j N r. 2 aż 
do m ożliwości używ an ia  tej linii, oraz że po czy­
niono starania celem  o tw arc ia  łaźn i ludowej.

Następnie odbyło  się posiedzenie kom isji tram ­
w ajo w e j. D y r . F ischer p rzed łoży ł w n ioski w  spra­
w ie  podw yżk i ta ry fy  tram w ajo w e j. R . m. dr 
M u lle r w skazał, że ta ry fa  pow inna b yć  po dw yż ­
szana stopniowo j częściej, o św iad czy ł, że pód- 
w yż k a  ze w zg lędów  w a lu to w ych  i w obec pod­
w yższen ia  p łac  jest konieczna, jednakow oż klub 
socja listyczny w strzym a  się od g losowania, gdyż 
niem a zaufania do gospodarki d y re k c ji tram w aju .

(k ) M ag istra t podaje do w iadom ości, i e  w o je ­
w ódz tw o  zatw ierdz iło  następujące ceny m aksy­
m alne w y ro b ó w  m asarskich, obow iązujące w  mie­
ście K rak o w ie :

Z a  1 kg.: w iep rzo w in y  6.600 m arek, ko tle tów  
w iep rzo w ych  7.000 m arek, szynk i wędzonej suro­
w e j w  całości 8.700 m arek, szynki gotowanej 8.900 
marek* szynki krajanej na części 10.700 m arek, 
szynki w estfa lsk iej 10.700 m arek, p o lęd w icy  pie­
czonej 11.800 m arek, karczku gotowanego w ędzo­
nego 10.700 m areK, boczku zw ijanego gotowanego 
10.500 m arek, k ie łbasy surow ej 6.400 m arek, k ie ł­
b a sy  siekanej 7.000 m arek, k ie łbasy w ieprzow ej 
(t. zw . w ie jsk ie j) 9.800 m arek, k ie łbasy krajanej 
8.100 m arek, k ie łbasy po lędw icow ej 10.700 m arek, 
w ędzonki surow ej 8.400 marek, wędzonki go tow a­
nej 8.700 m arek, salcesonu zw yk łeg o  4.600 m arek,

K lub domaga się, aby do komisji, kontro lującej o- 
becnle gospodarkę tram w aju , zaw ezw ano facho­
wego znawcę, k tó ryb y  w yd a ! orzeczenie o stanie 
technicznym  i gospodarczym  tram w aju . Dalej do­
m aga się przedłożenia planu inw estycy jnego  i roz­
bu dow y tram w aju .

W iee p r . tow . dr Bo b ro w sk i w yk a z a ł koniecz­
ność regularnego a!e stopniowego podw yższan ia 
ta ry fy  tram w ajo w ej. Senato r tow . Eng lisch  pod­
niósł kategoryczne żądanie m trzym araa ruchu 
tram w ajo w ego  na linji N r. 2.

P re z . Fedo row icz  ośw iad czy ł, źe postulaty, pod­
niesione przez tow , dr. M u lle ra , będą rozważane 
na posiedzeniu R a d y  nadzorczej, a ruch tram w a ­
jo w y  na linji Nr. 2 będzie u trzym any.

N o w a  ta ry fa , która będzie o b o w iązyw ać  po u- 
ch w a le  R a d y  m iejskiej w  p rzysz łym  tygodniu, 
w yn o s i 300 m arek, dla robotn ików  i urzędników  
150 mk, dla dzieci i  m łodzieży szkolnej 69 rak.

Podwyższanie cen wyrobów masarskich

Piekarze źąlają nowej podwyżki cen na pieczywo
(k ) P iekarze  k rak o w scy  w n ieś li w czo ra j do m a­

g istratu n o w y  cenn ik  na chieb i bulki. Żądania 
sw oje m o tyw u ją  ogromnemi zw yżkam i cen mąki, 
postępującemu z dnia na dzień. Po s tu la ty  pieka­
rz y  ro zpa tryw ane  będą na dzisiejszej kom isji c e fc

Nowa taryfa pocztowa
Z dniem 15 lutego 1923 w chodzi w  życie  now a  

ta ry fa  pocztowa dla obrotu w ew nętrznego i dla 
obrotu zagranicznego, w  'której oprócz zmian ta­
ry fo w yc h  w prow adzono now ą n a le iy to ść  mani­
pu lacyjną, a to 200 m arek od każdego przyjętego 
przekazu pocztowego, zaś n a le iy to ść  m anipu lacyj­
ną od paczek w arto śc io w ych  ograniczono do pa­
czek o podanej w artośc i ponad 50.000 mk. i usta­
lono na 2000 mk. od paczki. N o w a  ta ry fa  poczto­
w a  op iew a;

A . W E W N Ę T R Z N A  T A R Y F A  P O C Z T O W A .
1. L is ty  z w y k łe  do 30 gr. 309 mk., ponad 20 gr, 

4 g 250 gr. 600 mk.
2. K a rtk i pocztowe pojedyncze 150 tnk„ z odpo­

w iedzią  300 mk.
3. D ruk i z w y k łe  do w ag i 50 gr. 50 mk, do w ag i 

10G gr. 100 mk, do w ag i 250 gr- 250 mk, do w ag i 
500 gr. 400 mk, do w ag i 101)0 mk. 6CG m arek.

4. D ruk i dia ociem nia łych  do w ag i 600 gr. 10
m arek, do w ag i 10U0 gr. 20 mk, do w ag i 1500 gr.
30 mk, do w ag i 2000 gr. 40 mk, do w ag i 2500 gr.

„50 mk, do w ag i 3000 gr. 60 mk,
5. P a p ie ry  haudlow e i próbki to w a ro w e : do 

w ag i 250 gr. 200 mk, do w ag i 500 gr- 400 mk, do 
w ag i 1000 gr. 500 marek-

6. P rz e k a z y : a ) n a le iy to ść  m anipulacyjna od 
każdego przyjętego przekazu 300 marek, b) nale- 
źytość od sum y przekazow ej za każde 10.000 mk. 
50 m arek

7. L is ty  w arto śc io w e : a ) n a le ż y to ś ć  za lis ty  
z w yk łe  do 20 gr. 300 m arek, do 250 gr. 600 mk,

W ie lk i pożar
(k ) W cz o ra j o godz. 4 nad ranem zawezw ano ' 

straż pożarną na ul. Tw ardow skiego 1. 13 na Z a ­
krzów ku , gdzie w yb u ch ł pożar w  'obejściu gośpo- 
darskiem  p. S t. B ry lsk icgo , W ó jc ik a  i N aw ro ck ie ­
go. Na m iejsce p rz yb y ła  straż pożarna w  sile 
dw óch  plutonów 1 zasta ła  płonące zabudowania,

które już nie zdołano u ra to w ać  od zupełnego zni­
szczenia. Sp ło n ę ły  dom, stajnia j stodoła. Szkoda  
olbrzym ia. Po ża r w yb u ch ł prawdopodobnie od 
is k iy  z komina, k tó ra  sad ła  na słom iane p o k ry ­
cie stodoły.

— o o o  —

salcesonu z g ło w izn y  5.600 m arek, kiszki paszteto­
w e j 5.400 m arek, ozoru gotowanego 10.70U m arek, 
k iszek w  3 gatunkach 2.500 m arek, kabanosów
10.200 m arek, sardelck 7000 m arek, k ie łbasek w ie ­
deńskich 8.8G0 m arek, m ieszaniny 8.900 m arek, 
słon iny białej i bilu 9.600 m arek, s łon iny pap ryko ­
w anej 10.200 m arek, .smalcu 11.500 m arek, sadła
11.000 m arek.

M ag istra t w z y w a  in teresow anych , ab y  cenniki 
p rzed łożyli K om isaria to w i T argow em u w  term i­
nie dni 2 do zaw izow an ia . Cennik i mają b yć  w y ­
w ieszone na ścianie w ew n ą trz  lokalu przem ysło ­
w ego  oraz na szyb ie  w ys ta w o w e j, tak, ab y  b y ły  
czyte lne  z zew nątrz  lokalu.

P rz ek ra cz a ją cy  pow yższe ceny będą karan i a- 
rcszteui do 3 m iesięcy j g rz yw n ą  do 1,000.000 ma­
rek lub jedną z tych  kar.

p ikow ej, poczerń powzięta przez cz łonków  kom isji 
uchw ała , przedłożoną zostanie natychm iast w o je ­
w ództw u  do zatw ierdzenia. N o w y  cennik jest 
mniej w ięce j o 10 proc. w yż sz y  od obecnego.

b ) należytość za polecenie 3C0 mk, c) na leżytość 
od dek larow anej w arto śc i za każde 10.000 mk. 
50 m arek.

8. P a c z k i: do w ag i 1 kg. 600 m arek, do ^ " g i  
5 kg. 2.500 mk, do w ag i 10 kg. 5.000 mk, do w  agi 
15 kg 7.500 mk, do w ag i 20 kg 10.000 m arek. Z a  
paczki z podana w artośc ią  pobiera się oprócz te ­
go a) należytość od w artośc i za każde 10.000 mk 
lub część tychże 50 mk, b) p rzy paczkach ponad
50.000 mk w artośc i nadto op łatę m anipu lacyjną od. 
każdej paczki po 2.000 mk.

9. Po lecen ie  przesyłek  pocztow ych  300 mk.
10. Za  pośpieszne doręczenie p rzesy łek  listo ­

w y c h  oraz zaw iadom ień o nadejściu lis tó w  w art, 
przekazów  i paczek LOOO mk.

11. Za  doręczenie ^ z e k a ż ó w  I listów  w a r to ­
śc io w ych  do 100.000 mk 200 mk, do 300.000 m k 
500 mk, do 500.000 mk 1000 m arek,

12. Za  doręczenie paczek należytości o ICO p jc . 
w yższe , jak  obecnie.

13. N a leżytość za wniesioną reklam ację 300 mk-
B .  Z A G R A N IC Z N A  T A R Y F A  P O C Z T O W A

a) do C zechosłow acji, Rum unji i W ę g ie r :
1. L is ty  z w y k łe  do w ag i 20 gr. 400 mk, za ka ­

żde dalsze 20 gr. 250 mk.
2. K a rtk i pocztowe za kartkę po jedyńczą 200 

m arek.
3. Inne p rzesy łk i w ed ług  ta ry fy  d la  re sz ty  za­

g ran icy  niżej pod b ); b) Do innych k ra jó w  zagra­
nicznych w szystk ie  staw k i ta ry fo w e  podnoszą się 
o 150 procent ponad obecne.

w Zakrzówku
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K R A K , T O W , L E K A R S K IE .  Dziś w e  środę pun­
ktualnie o godz. 8 w ieczór, p, nadradca skarbu 
Zaw isza  udzieli członkom  T o w . w yjaśn ień  w  sp ra ­
w ie  podatków , poczerń nastąpi odczyt doc. Ośzą- 
ckiego p. t  „R ó żn e  postaci tyc ia  u ludzi".

W I E L K I E  W Ł A M A N IA .  Onegdajszej nocy nie- 
w yśledzerd sp ra w cy  dostali się do sktadu skór p. 
Adolia  Szarfa  p rz y  ol. Bocheńsk ie j L 6 i skradli 
około 370 skórek przeważnie szew ro w ych , w a r ­
tości blisko 12 m ilionów  m arek. Z łodzieje przedo­
stali się przez parkan od ul. W a w rz y ń c a  do po­
dw órza, a  następnie, w y b ili w  m urze dziurę, przez 
którą dostali się do składu- —  W  czasie od 9— 12 
bm . skradziono z- zamkniętego sklepu B .  L e w e m  
banm a p rzy  ul. D ługiej 1. 22 sztukę zefiru, d w a  tu­
z iny p e rka lo w ych  chustek na g łow ę, kilkanaście 
m etrów  m aterii na ubrania i t. d., łącznej w a rto ­
ści 3 m ilionów  m arek. S p ra w c y  w y ła m a li w  fron­
tow ych  d rzw iach  sztabę żelazną, w y b ili szybę i 
przez o tw ó r w  d rzw iach  dostali się do sklepu.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O .  Dzisiaj po po­

łudniu o godz. 3 przedstaw ien ie  dla m łodzieży 
szkolnej, na którem  powtórzen i będą „Z b ó jc y " , z 
pp. Żm ijew ską, K rasnow ieck im , B rack im , Działo- 
szem w  ro lach g łó w n ych . W ieczo rem  po raz 18 
„P o p a s  K ró la  Jegom ośc i", k tó ry  potem pow tórze­
niu ze w zg lędó w  repertuarow ych  będzie mógł 
w ró c ić  na afisz dopiero w  ostatnim  tygodniu b. 
miesiąca. R o lę  K a je tana  w  „P o p a s ie "  po chorym  
p. M iarczyńsk im  gra  p. Kustow ski. Ju t ro  i pojutrze 
„S ła w n a  a rty s tk a ". P rz yg o to w an ia  do „ Ja n o s ik a "  
dobiegają końca. P ra co w n ie  teatru  i w a rsz ta ty  
M uzeum  przem ysłow ego w ykań cza ją  now e deko­
racje, kostjum y i re k w iz y ty  w ed ług  projektu p. 
Andrzeja  P ronaszk i. Sz tuka  urozm aicona będzie 
śp iewam i, w yko n an ym i przez chór o ra to ry jn y  1 
tańcam i, do k tó rych  p rz yb yw a  grono am atorów  
górali z Czarnego Dunajca. P re m ie ra  „ Ja n o s ik a " 
graną będzie w  sobotę 17 bm.

Z  T E A T R U  B A G A T E L A .  Dzisiaj „S z y ld k re to ­
w y  grzeb ień" z N ow ack im  w  g łów nej roli. Ju tro  
w e  czw artek  E w y  So p lic y  „Ż o n g le r". W  sobotę 
po południu po raz ostatni „G o b e lin ", w  niedzielę 
„Su b lbka to rka ", O bie sztuki zejdą potem na czas 
d łuższy z afisza. „K ob ieta , k tó ra  m ści sw e  k rz y w ­
d y "  (W ie ra  M id cew a ), now ość rosyjska, w chodzi 
na afisz Bag a te li w  poniedziałek 19 bm. w  reżyse ­
rii N ow ackiego.

O P E R A  I  O P E R E T K A  K u  uśw ięceniu dnia ak ­
to ra  polskiego daną będzie dziś w e  środę operet­
k a  „T a n ie c  m ilja rdó w ", k tó ra  graną będzie dziś i 
futro w e  czw artek . W  sobotę opera W a g n e ra  „ L o ­
hengrin"

' Z Polski
W A R S Z A W A  Z A C LA G A  5 - M IL JA R D O W A  P O ­

Ż Y C Z K Ę ,  W czo ra jsze  posiedzenie R a d y  m iejskie! 
w o ła n e  w  term inie nadzw ycza jnym , m iało na 
n a  w zględzie uchw alen ie  5-m lljardowej pożyczki 
U rządu na po kryc ie  b ieżących  potrzeb. Po życzkę  
uchwalono w  p ierw szem  czytaniu. D z iś  na porzą­
dku dziennym  drugie czytan ie.

Z M A R Ł  W E  L W O W I E  w  dniu 8 lutego tow . 
W ła d y s ła w  K u rty jan yk , kaflarz, p rzeżyw szy  łat 
37. Ju ż  jako m ło dy  16-tetni chłopak w stępuje w  
szeregi to w a rz ysz y  i staje do p ra cy  o rgan izacyj­
nej. I  od tego czasu zaczyna się chlubna karta  je ­
go działalności. Ja k o  długoletni członek Zarządu 
S to w arzyszen ia  i w iceprezes pracu je niezm ordo­
w an ie  na n iw ie  p ra cy  organ izacyjnej. W sku tek  
w ybuchu  w o jn y  św ia to w e j p rz e ryw a  sw o ją  pracę, 
dostając Się następnie do n iew o li rosyjsk ie j, tuła 
się z m iejsca na m iejsce, nie upadając na  duchu, a 
gdy doszła go w iadom ość, że O jczyzna  wolna, 
w ra ca  do rodzinnego m iasta, ab y  sw o je  nadw ąt­
lone chorobą p iersiow ą zdrow ie  pośw ięc ić  do re- 
s f t y  um iłow anej sp raw ie . K ładzie  in ic ja tyw ę  n- 
tw órzen ia  w łasne j p laców ki w  spółdzielczej, która 
dziś dzięki jego tw órcze j m yśli pom yślnie się roz­
w ija . Ja k o  sekretarz  Centralnego Zw iązku  robo ­
tn ików  budow lanych  w  Po lsce, tu ła  się z miejsca, 
na m iejsce po ca łe j M ałopolsce, służąc każdej pla­
ców ce  zaw odow ej na p row incji radą  i w skazów ką. 
N ieubłagany los w y r w a ł  nam z przerzedzonych 
już w o jną  szeregów  dzielnego i w  pełni chęci do 
p racy  tow arzysza , to też pozostaw ił w  żałobie 
ca łą  b rać  kaflarską w e  L w o w ie . C ześć jego pa ­
mięci !

I  zagranic*
N IE M IE C K A  O F IA R N O Ś Ć . R ząd  niem iecki pro ­

wadzi w a lkę  p rzec iw  okupacji francuskiej w  za­
głębiu R u h ry , W a lk a  ta w ym ag a  pośw ięcenia, 
gdyż dotąd robotnicze stra jk i i  w yd a lan ia  urzęd­
ników  poch łonę ły w ie le  ofiar. A b y  dotkniętym  
strajkam i i w yda len iam i przyn ieść pomoc —  poza 

' pom ocą 'państw ow ą, —  zb iera się w  ca łych  N iem ­
czech sk ładki na „o f ia ry  zagłębia R u h ry " . Zbie­
raniem  sk ładek zajmują się także gazety. W  „ B e r ­
ku er T ag eb la tt" z 10 Intego w ykazan e  są sk ładki 
w  sumie 172 m iljonów  m arek, na które  z ło ż y ły  się

m ilionowe datki w ie lk ich  firm 1 drobne (od 20 m a­
rek ) datki biedaków*.

Ta ofiarność jest jednym  jeszcze dowodem , jak 
społeczeństwo niem ieckie reaguje na —  jego zda­
niem ~  n iesp raw ied liw e  postępowanie F ran cu ­
zów . Pow in n o  to b yć  zachętą i d la  naszego spo­
łeczeństwa, w  którem  ofiarność choćby na najpię­
kniejsze cele jest minimalną. Naród, k tó ry  sam so­
bie nie pomaga, nie raa p raw a  liczyć na obcą po­
moc.

- O O O ”

Giełda KraltowsSsa z 13 lu te g o

Waluta

Repertuar
■*—©—-

Teatr im . Ju L  Słowackiego 
Śro d a  o godz. 3 popoł.: „Z b ó jc y " .

W ie cz . „P o p a s  K ró la  Jegom ości".
C z w a rtek : „S ła w n a  a rtys tk a ".
P ią te k : „ S ła w n a  a rty s tk a ".
Sobota: „ Ja n o s ik "  bajka w  4 a k t  A. G a lic y , (No­

w o ść !).
T e a t r  Bagatela

Ś ro d a : „S z y ld k re to w y  grzebień".
C z w a rtek : „Ż o n g le r".
P ią te k : „S z y ld k re to w y  grzebień".
Sobota popoł.: „G o b e lin " (cen y  zniżone).

W ie c z ó r : „Ż o n g le r".
N iedizeła popoŁ: „Su b lo ka to rk ą " (ceny  zniżone.

W ie c z . „S z y ld k re to w y  grzebień".
Pon iedz ia łek : „Kob ieta , k tóra m ści sw e  k rz y w d y "  

(P rem je ra ).
, Teatr m ie js k i  O p e ra  i  Operetka 

Ś ro d a : „T a n ie c  m iljardów",,
C z w a rtek : „T a n ie c  m ilja rdów ".
P ią te k : T ea tr  zamknięty..
Sobo ta : „Lo h en g rin " (P rem je ra ).
N iedziela popoł.: „B a ja d e ra ".
N iedziela w ieczó r: „Lohengrin ",
Uniwersytet Ludowy im. A, Mickiewicza

S a la  Dom u Robotniczego, ul. Dunajew skiego 5, 
Począ tek  punktualnie o  goz. 6*30 w ieczó r 

C z w a rtek  16 lutego, godz, 4 popoł. w  sali fab ry ­
cznej firm y Z ie len iew sk i S . A „  G rzegórzk i 51. St- 
Kunick i' „ Ś w ia t  n iew idz iany".

Kollegium w y k ła d ó w  naukowych 
(R y n e k  A — B  39).

P o cz ą tek  o  g °d a . 7 wieczór.
Ś ro d a  prof. Akad, Górru d r  Inż. Ja n  K rauze : „Z n a ­

czenie transportu dla rozw oju  ludzkości". 
C z w a rtek  prof. U n iw . d r M a rj. S z y jk o w sk i: „ W a l  

ka z szatanem w  liry ce  m łodej P o lsk i" .
Sobota, d r M e lan ja  G ra fćzyńska : „T w ó rcz o ść
U C hop ina" (z ilustr. m uzyczną).
N iedziela o godz. 6 w ieczór, ks. Fo rtunato  Gia- 

nin i: „ I I  fascismo nella v ita  Ita lia ".

Przegk# gospodarczy
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  W  K R A K O W IE  

K ra k ó w  (P A T )  Ż y to  113.000 loko C zrana, ow ies
96.000, jęczm ińe 80 tys., m ąka żytn ia  70 proc. 170 
tys. do 180 tys ., m ąka pszenna 245 tys . do 270 tys. 
Tendencja zw yżk o w a , dowóz m a ły .
O  B E Z P O Ś R E D N I  R U C H  P O C Z T O W I ' M IE D Z Y  

P O L S K A  A  R O S JA  
W a rs z a w a  (Te l. w ł.  Naprzodu) W  tym  tygodniu 

w yjedz le  do M o sk w y  w icem in ister poczt p. Do­
b row o lsk i w  to w a rz ys tw ie  s t  referenta p. Łuka- 
siew icza celem z aw arc ia  u m o w y z Rosją  o bez­
pośrednie połączenie pocztowe, któ re  dotąd odby­
w a ło  sie przez R yg ę .

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E  
W a rs z a w a  13 bm. ( P A T )  G ie łda  w arszauvska. 

W a lu ty :  D o la ry  S tan ów  Zjednoczonych trans.
13.000 43500 sprzedaż 43700 kupno 43300. D o la ry  
kanadyjsk ie  trans. 43500. F ran k i belgijskie trans. 
2395. K o ro n y  czeskie 1320, M a rk i niem ieckie 1*41 
1‘50. C zek i: Gdańsk trans. 1*39 1*47 | pół 1‘42 
sprzedaż 1*44 kupno 1*40. Be lg ia  trans. 2450 2390 
2420 sprzedaż 2380 kupno 236S. B e rlin  trans. 1*39 
1*47 i pół 1*42' sprzedaż 1*44 kupno 1*40. Londyn  
trans. 204.000 2091500 208250 sprzedaż 205.000 
kupno 203.000. N o w y  Jo rk  43000 43500 sprzedaż 
43700 kupno 43300. N o w y  Jo rk  drobne sprzedaż 
43650 kupno 43250. P a r y ż  trans. 2730 2785 2775 
sprzedaż 2715 kupno 2685. P ra g a  1300 1375 sprze­
daż 1315 kupno 1385. S z w a jca r ia  8150 sprzedaż 
8225 kupno 8145. W ied eń  0*66 0“65 i pół 0*66 sprze 
daż 0*63 kupno 0*61. W ło c h y  trans. 2200 2250 
sprzedaż 2125 kupno 2075,

Z u rycb  13 bm. (P A T ) .  Bdrlin  001*81, Holandja 
210*35. N o w y  Jo rk  532 i pół, Londyn  24*95, P a r y ż  
32*95, M ediolan 25*60. P ra g a  1.5*75, Budapeszt 
0*20 i jedna czw rta , Bukareszt 2'GO, Belgrad. 5*15, 
So fia  3*15. W a rs z a w a  0*01*3,5. W ied eń  00075, Au­
striacka korona stem plowana 0*00*75 i  pół.

WMH nmuuff iVi JTKIil* «0igh
Waiuty i 98wizy. Saono iirteasz itamiD i aorzedaz Trans i ni id

OolarySBZjed. 
„ kanad, j

1-3.000 46.000 4S.OOO ! 45000

Franki franc. J 
belgije.

2600.— 2800.— 2650.— 28E0.—
i

2800

szwajc.l 8200*- 8 5 0 0 - 8200 ;s5oo*— 8500
anty szterłinj 503.000 3l3-000i 208.000 213.000 i 212000

Marki niemiee. V35 1-60] 1-35 160 1-46
Korony austr„ j - ’65 — •65 — 55 , --6 5 0*63

„  033sko-si.j
, węgiers. j

1375'— 1375'— 1275’- 1375*— 1345 
16 75

,  duńskie 
Lei rumuńskie]

-

2200Liry włoskie . 
Floreny holenj

2 1 0 0 - 2300*— 2 1 0 0 - 2300*—

Akcje  bankow a,

Bank FrzemysŁ i— Vem . 
Bąn.K Hipoteczny . . . . . .
Bank Małopolski.
Ziemski Bank Kredyt t . 
Powszechny Bank K redyt 
Akc. Bang Związk. i»V il 
Bank Komercjalny I— IV 
Bang HandJ. w W ar asa w is 
Bank Zwiąż, Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . , 
Miijdnówka  .................  .

Afcejje tow. trnnćL i przam.
P .T . H. 1— iV  e m . ............
„im p e t
„P ok raa *  (B. Jawornicko 
„Polski Glob*’  . . . .  , .  .
C. Hartwig, Poznań. > ,  , 
Zegiuga Polska . . . . . .
ZieiamewsKii—LU em, „es* 
Warsa. Parowozy X—ir em. 
H.Cegielski, Poznań I-V ii i  
„Potęga* Tow. huty ż e l
.jLenuasz'1*.  ............ ..
■„Trzebinia* I— 'V ,ex *  . .
„PÓCISii. . . . . . . . . .  - .
ńutotnotor
Portlanó -Ceru. Szczakowa
IjtÓi łifi, .. • •

. oi©riS2*ii » « . * > • • •  •

iep ege  l— IV  . . . . . . .
Boiska Kaita
Oiaos . . . . . . . . . . . .
P e za t ................   . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . . .  
„Krauns* I—-VI em.
Porcelana Ćmielów . . ,  „ 
Fabr. cuktu w  Chodorowie 
Elekte. Siersza i— iV  em. 
Sttug
Zakłady przem. „Ryngraf*
S W. hnemojowski 
Fabr. kap. w  Myślenicach

„i.-:. —
aiuta maruowa

oiiar. zananu Transakcje j

4500*— 5000*— 4900 |
1Ó00-- 2000*—
2000-— 3000*— 3525 |
2300"-- 28u0*— i!

700*— 800*— 1
1300*— 1400*— t
850*— 0 5 O -

1
19.000 21.000 20000
500*- 600*-

Waiuta uiarKowa
oiiar. ząuano Transaacie

400u'— 45U*/— 4300— 4400
350 — 450 — 420 -  450
15.000 20.000 117000 -18500,
900 — 1000-— 975-1000

1000'- 1200-— 1025-1100
77.000 sa.000 8 lw  0— 78000
10.000 12.000 10500— UóOO

ISO.OUi 140.000 137000
—.—

25.000 28.000 26800-27500
5000 — 7000'—
2500-- 3500*— 3100-2900

60.000 65.000 63500-64000
6Z.0U0 72.000 64500 —700U0
38.000 43.000 4O500—41000
8^00 9^uO 9000-9400

60.000 65.0uO
6O00 — 80o0*— 7500
33.000 38.000
13.000 15.000 13500-14000?
38.000 42.000 39000 ?
57.000 62.000 58500 —61000 j

6000*— 70oO— 6000 -  65vO
7500.- 8500.— 8000 |

18.000 22.000 20000— 21000,
4.000 5.000 . ■

“ O O O —”

Niemcy ratują swą marką
W iedeń  ( P A T )  „N eu e  freie P re s s e "  donosi z 

Berlina , że bank R z esz y  rzuca ponownie w ie lk ie  
ilości dew iz  na targ, zw łaszeża funtów  angiel­
skich. S ły ch a ć , że bank R z esz y  o trzym a ł w  L o n ­
dyn ie  k re d y t na ten ce l w  w yso ko śc i 500 ty s ię c y  
funtów  sź terlingćw  na zastaw  kruszców  szlache­
tnych. To  um ożliw iło  bankow i R zeszyj że także 
w czo ra j rzucił na ryn ek  ogromne ilości dew iz  ob­
cych , czem spow odow ał spadek obcych  dew iz . 
D o lar spadł do 27.000, choć po zamknięciu g ie łd y  
podskoczył znowu do 29.000 m arek. Sprzedaż 
funtów  angielskich na g iełdzie uw ażana jest za 
początek now ej centralizacji obrotu dew iz. Nie­
w iadom o, czy bank R zeszy  będzie m ógł w  naj­
bliższych dniach dalej sp rzedaw ać obce d ew izy . ;

S K Ł A D M
O L A  R O D Z IN Y  S. r .  T O W .  K A L O S Z E W S K IE .

G O : O rgan izacja  m a la rzy  w  K rak o w ie  20.000 rak,

N A  S P R O W A D Z E N IE  Z W Ł O K  P O L E G Ł Y C H  
P O D  R O K IT N A  Stefan ja  M a lin o w ska  zam iast 
kw ia tó w  na grób m ęża śp. A leksandra w  dniu jego 
im ienin 25.000 mk.

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundowali: 
4021 Pam ięc i F ran c . G ab rje la  Kutlińskiego ppor. 
39 p. strze lców  K an iów . _  m atka, 4022 P o l. Z w ią ­
zek zaw ód, chrzęść, s łużby dom owej, 4023 Rodz i­
na A b łam o w lcżó w  —  lin ja N ieporelska, 4024 P a ­
m ięci T e re s y  Ja d w ig i P ap e  p rzy jac ió łk i m łodzie­
ż y , 4025 Pam , Em ila  W e d la  —  żona z dziećmi,
4026 d r med. F ra n c . Koby lińsk i —  W a rsz a w a ,
4027 Pam . Kazirn. M a łyn icza , legjon. I. b ryg . w ię ­
źnia Szczyp ió rn y , 4028 Pe rso n a l biur. i  techn. Sp . 
akc. „T ło cz n ia "  w  W a rsz a w ie , 4029 P ra co w n . 
zakład, ostroyh. w  O strow cu , 4030 -r- l — 2 (3 ceg.) 
Se jm ik  p o w ia to w y  grójecki i reze rw . 3813 O ldze 
Je lonków tie j w  dniu imienin Kazek  Rusinek. Po żar 
tern pp. Ja d w . W o jty cz k o w ie  z łoży li na  odnow. 
W a w e lu  20.000 mk.

— o o o  —
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ludność pod okupacją oswaja w  i  obcą władzą
Kcclw lnkhausco (P A T ) .  U  w ładz  sojuszniczych

z jaw iła  się. delegacja ludności z prośbą o cofnięcie 
. zarządzeń, zabran ia jący d i  ruchu ulicznego mię­
dzy godz. 9-tą w ieczór a 6-tą rano. Delęgaeja o- 
trzym a ia  odppwiedź, źe zarządzenie, będzie trwa- 

;!o 'tak długo, dopóki kupcy nie zaprzestaną sabo­
tażu w  stosunku do k lienteli francuskiej i belgij­
skiej. Na, skutek powyższego ośw iadczenia niektó­
re 'sk lep y  zosta ły o tw arte .

M IM O  T O  S A B O T A Ż  T R W A  D A L E J
Kolonia (P A T ) ,  Dziennikarze zagraniczni nie 

niogii w czora j w ieczór w y s ła ć  depesz w obec prze 
rw an ia  kom unikacji m iędzy Dusseldorfem , P a ry *  
.żem a--Moguncją, spowodowanego sabotażem.

O K U P A C JA  B E L G I J S K A  
Dusseldorf (P A T ) .  W o jsk a  belg ijskie za ję ły  

.w czoraj lan o  W e se l i Em m ericU, gdzie znajduje 
się urząd kontro li celnej to w aró w , pochodzących z 
Tiulundji, albo do Holandii w ysy ła n ych .

W A L K I  I  P R O T E S T Y  
Gelsenkirchen (P A T ) .  Agencji niem ieckiej poli- 

lic ji bezpieczeństwa zatrzym ali samochód, w iozą­
c y  dwóch żandarm ów  francuskich. W sku tek  tego 
w yw ią z a ła  się w ałka , podczas kt#rej obaj żandar­
mi i jeden po lic jan t odnieśli rany.

B e r lin  (P A T ) .  „Lokalanzciger** donosi z M ona­
styru , że prezes regencji w ys to so w a ł do generała  
D cvignes w  Dusseldorfie protest przeciw ko postę­
pow aniu  generała  La igueUe w  BeckUnkhdusen.

P R E Z Y D E N T  E B E R T  Z A  W A L K A  W S Z E L K IM I  
Ś R O D K A M I

Karlsruhe ( P A T L  P rezyd en t Rzeszy  Eb e rt w y ­
g łosił tutaj do ludności dłuższe przem ówienie, w  
którem  ośw iad czy ł m iędzy innem i: M us im y pro­
w adz ić  w a lkę  jako bezbronny naród Jrtzcciw ko 
w rogow i, k tó ry  zaopatrzony jest w e  wszelk ie śro ­
dki w ojskowe, Naszym i środkam i w a lk i są jedynie 
broń p raw a , broń p racy . T y lk o  przy jedności i 
w sp ó łp racy  w szystk ich  m ożem y osiągnąć nasz 
cel, jak i mjest wolność i p rzysź łość szczęśliwa na­
rodu.

O K U P A C JA  H A M B U R G A  I  P O R T Ó W  
B A Ł T Y C K IC H  

W ied eń  (A W ).  „D e r  Tag“ podaje .za „Deutsche 
Telegraphen Agentur'* niepotw ierdzoną skądinąd i 
bardzo nieprawdopodobną w iadom ość, że F ran c ja  
czyn i p rzygotow an ia  do okupacji Ham burga, 
Szczecina | Gdańska ( ? ) .  Idzie tu rzekomo o se- 
kw cs tra c ję  m orskich ęeł. Rząd  francuski m iał już 
naw et poczynić starania o stworzen ie  punktu o- 
parcia  dla flo ty francuskiej na morzu Ba łtyck iem .

K O S Z T A  O K U P A C J I  
W ied eń  (A W ).  „A ch t U h r Ąbendblatt“  donosi z 

P a ry ż a : M in ister finansów  ośw iadczy ł, źe koszta 
okupacji zagłębia R u h ry  w ynoszą  40 m iljonów 
franków  miesięcznie. Po n iew aż  w skutek  okupacji 
nteuftikmonem stanie się przedłużenie czasu służ­
b y  w o jskow ej, przeto koszta te w  ciągu 'roku  w y ­
niosą prawdopodobnie 750 n iljo isów  franków .

ojednawcza rozstrzygniecie sporu o okręty w Smyrn
K on stan tyn op o l (P A T )  K o ła  tureckie zaprze­

czają kategoryczn ie w iadom ości o złożeniu przez 
T u i kii w  ulum atum  w yco fan ia  w  term inie t rz y ­
dn iow ym  okrętów  w o jennycji, znajdujących się w  
Sm yrn ie . P rzec iw n ie , rokow an ia  w  tej sp raw ie  
t iw a ją  w  dalszym  ciągu. Je s t  nadzieja, że nastąpi 
po jednaw cze rozstrzygnięcia tej k w e s t j i

sura
( P A T )  W a rsz a w a , 13 lutego.

W  dalszym  d ą s u  w czorajszego posiedzenia w
rdy skusji nad expose m inistra sp raw  zagranicznych 
pos, Dąbski ( P S L  P ia s t) ośw iadczył, że podstaw ą 
pokoju nie są pak ty  gw arancyjne , bez p rzym ierza 
o silu odpornej. Obecnie są trz y  ogniska niebez­
p ieczeństw a w  Po lsce : .Rubra, Lozanna i K ła jp e ­
da. M ó w ca  zgłosił następującą rezolucję; „T r a k ­
tat rysk i z Ib  m arca  1921 ustala defin ityw ną g ra ­
nice m iędzy Po lską, Rosją , U k ra in ą  i Białorusią.**

Pos. Rudziński (W y z w o le n ie ) w yw o d z i, te  nie 
m ożem y liczyć  na przyjaźń Niem iec i Rosji, w ię c  
m usim y szukać oparcia o Franc ję . W  spraw ie  
K ła jp ed y  interesy nasze zosta ły naruszone. M usi­
m y  się dom agać najszybszego uznania, naszych 
granic wschoduich.

Pos . K o rfan ty : P o lity k a  polska może m leć t y l ­
ko jeden cel: utrzym anie w arunków  po litycznych, 
w y tw o rz o n ych  przez trak ta ty  tioko jow e, które 
ta m  zapewnią rozw ó j poko jow y.

T O W .  P O S .  P E R L
om aw ia  stosunki w ew nętrzne  ententy. O św iadcza, 
że m ocarstw a, które w z ię ły  na siebie rolę urzą­
dzenia św iata , traw ione są teraz antagonizmami 

,m iędzy sobą. M ó w ca  w ątp i, aby spór obecny mo» 
żriab y lo  oddać pod rozstrzygnięcie L ig i narodów , 
gdyż w  przeciw ieństw ie  do rniuistra tw ierdzi, ie  
jów norzędności. m iędzy państwam i niema. Zga ­
dza się na sąd m inistra o sp raw ach  niezałatw io- 
nyeh. N ie chcem y ich już m ieć w ięce j i dom aga­
m y  sic, ab y  spełniono niezbędne w arunk i d la  ka­
żdego państwa, m ianow icie m iędzynarodowego u- 
znania granic. D latego stronn ictwo moje popiera 
m yś l m inistra, aby rząd i Se jm  w ystąp ił z żąda­
niem aby m ocarstw a sankcjonow ał ynasze grani­
ce  wschodnie. Po w in n iśm y uniknąć tym czasowego 
za ła tw ien ia  naszego stosunku do L itw y  kow ień ­
skiej Z powodu K ła jpedy  stosunek ten zaostrzył 
się jeszcze w  roku 1919 m ocarstw a po stanow iły  
oderw anie  od N iem iec Kłajpcdyss i strńktow ać ją 
jako pro(vizorjum  aż do czasu ustalenia statutu 
L i t w y  i nie ulega w ątp liw ości, że ich tendencją 
b y ło  oddać K łapcdę w raz  z okręgiem  L itw ie  ko-

ieńskicj. J a  nie sądzą, abyśm y tu m id i w ys tę ­
po w ać  z jak icm i po lityczncm i pretensjam i Po lsk i 
do takiego albo innego urządzenia tego okręgu. 
Do lego nie m am y ani faktycznego, ani narodo­
wego p raw a i nie potrzebujem y u żyw ać  naszych 
w p iy w ó w  w  kierunku n iekorzystnym  dla L itw y . 
Pr,w inn iśm y się jednak dopominać p rzy tej spo- 
sobuości energicznie o dostateczne zabezpieczenie

Nowa organizacja policji
W a rsz a w ą  (A W .)  Dnia 8 bm. ukazał się numer 

„Monitora** z aw ie ra jący  przepisy o organizacji 
kom endy g łów nej policji państw ow ej. Zgodnie z

temi przepisami g łów na komenda policji przesta­
ję b yć  departamentem min. sp raw  w ew nętrznych  
o , specjalnym  zakresie działan ia i tw o rz y  urząd 
l  g łów nym  komendantem na czele. U rząd składa 
się z 4-ręęh w yd z ia łó w : 1) ogólny, 2) finansowo- 
gospodarczy, 3) nersonalno-dyscyplinazny, 4) re- 
jcstracyjńo-nościgow y.

W Y JA Z D  IS M E T A  P A S Z Y  D O  A N G O R Y  
Konstantynopol. ( P A T )  M ustafa Kem ał zw ró c ił 

się telegraficznie do Adnana beja z prośbą o po­
inform owanie ism eta paszy, aby  p rz yb y ł na tych ­
m iast do Angory.

Konstantynopol. (P A T )  Ism et pasza przybędzie 
dzisiaj tutaj.

naszych interesów  handlow ych, a  sp ra w y  po lity ­
czne zostaw ić  sprzym ierzonym .
M usim y k iedyś dojść do porozumienia z L itw in a ­
mi i Pię powinniśm y jej szkodzić, W ychodząc z za­
łożenia ty lko  dzisiejszych z łych  stosunków. ' T ę  
sp raw ę p o w in n iśm y jednak po łączyć ze sp raw ą 
uregulowania naszych granic wschodnich, bo te­
raz nadeszła na to stosowna pora. M usim y dać 
całe j tamtejszej ludności możność rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego. Sejm  powinien się zająć 
temi sp raw am i tak, a b y  każda gran ica została 
ustalona i op ierała się n ietylko na sankcji m iędzy­
narodow ej, lecz także na uznaniu ludności miej­
scow ej.

Słwsznem  b y ło  co pow iedzia ł m inister o pan- 
sław  izmie i o R osji carskiej/ lecz pominął stosu­
nek do Rosji obecnej. Trudno jest przejrzeć jej za­
m ierzenia, lecz jest pgwnem, że skorzysta ona z 
każdego zamętu w sprawach m iędzynarodow ych . 
Naszą odpow iedzią może być  ty lko  konsek ,veiupa 
po lityka  pokojowa. M usim y jednak żądać w y k o ­
n yw an ia  traktatu. Rosja  niechętnie czyni to, z w ła ­
szcza w  dziedzinie gospodarczej. Co  do Rosji, 
trudno oddzielić m yślenie polityczne cd  agi ta ta r­
skie go, pewnem  jest jednak, źe Rosja  nie zacho­
wywałaby się obojętnie w  dwóch w ypad kach : 1) 
g d yb y  w  N iem czech W ybuchł^ ' rew olucją  komuni­
styczna, 2) g dyb yśm y się zaangażowali w  jak ą ­
ko lw iek  wojnę.

O  Czechach m inister nic nie m zw ił. P .  Sk irm unt 
z a w a r ł z Czecham i um owę, której nie przed łożył. 
Sądzę, że gdy um owę zaw rze p. Skrzyńsk i, nie 
będzie się jej po trzebow ał w stydzie . Z  uznaniem 
podkreślam , że w  expose dom inowała nutą poko­
jo w a . N iem a cz łow ieka  w  Po lsce, k tó ryb y  tego 
nie podzielał. Pow iedziano, że karunkiem  s iły  na 
zew nątrz są dobre stosunki w ew nętrzne. P ie rw ­
szym  warunkiem  do tego jest p raworządność i 
szacunek dla k o n sty tu c ji

P o  przem ówieniu pos. Stroińskiego, m arszałek  
zaw iadom ił, ie  w p ły n ą ł wniosek fo rm alny o 
przerw an ie  dyskusji. W n io s e k  ten przyjęto . N a  ła ­
w ach  mniejszości narodow ych  rozleg ły się pro'e- 
sty  i okrzyk i, poczcm U k ra iń cy  i B ia ło rus in i opu­
ścili salę.

Rezo lucję posła Dąbskiego przyjęto  jednom yśl­
nie.
. Następne posiedzenie w  piątek o godzinie 12 w  
południe.

Z G R O M A D Z E N IE  W  B O R K U  F A L Ę C K IM .  Dm  
30 stycznia odbyło  się zgromadzenie robotników  
z w a lco w n i i fab ryk i sody, na którem dokonano 
w yb o ru  nowego komitetu m iejscowego P P S  i ko­
mitetu budow y domu robotniczego. P rzew o d n iczy ł 
tow . W a rd ęg a , k tó ry  zdał sprawozdanie z dzia­
łalności tak organizacji po litycznej iak i komitetu 
bu dow y domu robotniczego. O znaczeniu organi­
zacji politycznej, o ruchu o św ia to w ym  i potrzebie 
w łasnego domu robotniczego re fro w a ! tow . W a ­
lisz. Po przeprowadzeniu w yb o ru  obu in s ty lu cy j 
zakończono zgromadzenie okrzykiem  na cześć 
P P S .

O Ś W I Ę C I M  Dnia 16 stycznia odbyło  się w  asli 
hotelu „Zator** ogólne zgromadzenie tutejszych 
robotników , zatrudnionych w  m ie jscow ych  fab ry ­
kach, zw ołane przez m ie jscow y kom itet P P S .  L i ­
cznie zebranych to w a rz ysz y  p rz yw ita ł im ieniem 
komitetu tow . Szym eezko, podkreślając znaczenie 
i ceł zebrania. W  dlaszym  swoim  referacie tow . 
Szym eezko, om aw ia jąc pracę za ub ieg ły okres, 
postaw ił, w niosek o udzielenie ustępującemu zarzą­
do w i wotum  zaufania. W  dyskusji zabierali głos 
to w .: Czerpek, C e ladyu , M ag iera, Z w ias  oraz 
w ie lu  innych. U chw alono  jednogłośnie w y ra z ić  u- 
stępującemu Zarządow i votum  zaufania za jego 
iście Syzy fo w ą  pracę podczas w yb o ró w . P rz y s tą ­
piono do w yb o ru  nowego Zarządu, w  skład któ­
rego wę§zli to w arzysze : D r. W .  Ba lan d a  przew o­
dn iczący, Ju ljan  Szym eezko  zastępca przew odni­
czącego, skarbnik tow . Bad u ra  Franciszek. F ra n ­
ciszek Czernek, zastępca skarbnika, K a ro l Papuga 
sekretarz, W ła d y s ła w  C e ladyn  zastępca sekreta­
rza, cz łonkow ie Zarządu: Zieliński, M ag iera , 
W n u k  i Zw ias . P o  w ybo rze  przystąpiono do omó­
w ien ia  aktualnych sp raw  m iejscow ych, jak zebra­
nie funduszu na cele .komitetu. Postanow iono  urzą­
dzić, w  najbliższych dniach zabaw ę/da le j om aw ia  
no sp raw ę w strzym an ia  w yw o z u  żyw ności, u- 
chwalono, ie  komisja Z w iąz k ó w  zaw o dow ych  li­
da się do starostw a, celem  interwencji w  tej spra­
w ie . Odśpiewaniem  „C zerw on ego  sztandaru'* jrą- 
kończono zgromadzenie.

. Z G R O M A D Z E N IE  P U B L IC Z N E  W  D Ą B R O ­
W I E .  Dn ia 4 lutego odbyło  się publiczne zgrom a­
dzenie w  D ąb row ie  obok Jaw o rz n a  w  lokalu K o l­
ka  rolniczego z porządkiem  dziennym : sytuacja  ;po- 
Htyczjm  i organizacja po lityczna P P S .  O godz. 3 
popołudniu zebranie zagaił tcw . P a jąk , poczcm 
w yb ran o  do prezydium  w  osobach tow . P i ła t a  i 
P ie sa . Ja k o  referent zabrał głos tow- M alisz  z 
K r  akow a, k tó ry  w  referacie przedstaw ił obecną 
sytuację  polityczną, w y łu szęzy t p rz ycz yn y  dro- 
Źynzy  w skazując na konieczność tw orzen ia orga­
nizacji po litycznej P P S ,  przyczem  objaśni! zgro­
m adzonym  jej program . W  dyskusji zabierali głos 
tow . P a ją k  i Tosza, k tó rzy zachęcali zgromadzo­
nych  dg organizacji po litycznej i  czytan ia  pism 
pa rty jnych . W ko ń cu  jednogłośnie uchwalono zało­
żenia organizacji po litycznej ° P S  i w yb ran o  tym ­
czasow y kom itet party jny , k tó ry  za zadanie za­
ła tw ien ie  w stępnych  prac.

— o o o  —

R Z E S Z Ó W .  Dnia 10 stycznia odbyło  się zgro­
madzenie w ózom istrzów  z następującym  porząd­
kiem dziennym : 1) ogólna organizacja wozomist- 
rz ó w ; 2) osiągnięcie postu latów f)3 ) wnioski i in­
terpelacje. Zgrom adzenie uchwtfiiło następującą 
rezolucję: Zebrani wozom istrze i ich zastępcy sła- 
c y j Rzeszow a i Dęb icy, po w ysłuchan iu  sp raw o ­
zdania przewodniczącego sekcji okręgow ej; s tw ic r 
dzają, że postu laty ich daw no już m inisterstwu ko- 
Ję i przedłożone, do dnia dzisiejszego pomimo p rzy­
rzeczenia naszym  przedstaw icielom  pozostały nie- 
załatw ione, co powoduje silne rozgoryczenie. W o ­
bec tego wozom istrze żądają jak  najenergiczniej- 
szego w ystąp ien ia  wobec m inistra kolei, ab y  spra­
w y  poważnie traktow ano i w  najbliższym  czasie 
załatw iono. Zebrani, jako św iadom i cz łonkow ie 
Zw iązku  zawodowego ko le jarzy, za dotychczaso­
w ą  pracę uchw ala ją  pełne wotum  zaufania i ó« 
św iauczają, że, będą stać silnie na straży sw ych  
p raw , nie odstępując ani na krok od swoich żądań, 
gdyż  są najgorzej trak tow an i i najbardziej po krzy­
wdzeni. •
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IFrawczynl bardzo zdolna z 
“  kilkuletnią praktyką, £ u- 
tończonym kursem kroju, 
szuka oom ów prywatnych- 
Łaskawe zgłoszenia do biura 
reklamy , Prasa* Karmelicka 
1.6, pod „Szyk 224'.

300.000Mkp-i  czynsz 
dam za po­

koik z piecem kuchennym, 
Zgłoszenia dc Biura „ Prasa* 
Karmelicka 16, dla ,  Beadom- 
nego*- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

^|bjf sztuczne nowe, używa- 
"  ne, złoto, platynę, kupuję 
Płacę ząb 1000 do 5000. Per- 
oefcz, Krakowska 21 (sklep, 
łub Ryt, Felicjanek 11 (kątl 
oficyna, parter prawy, i i 60

1?ginął pies „Foxteri8r“ biały 
» "  z czarną plamką na grzbie­
cie, głowa czarna podpalana. 
N r marki 897, Znalazca ze­
chce odprowadzić go Eynek 
23, I I I  p., gdzie otrzyma sto­
sowną nagrodę. Kto bezpraw­
nie psa przytrzymuje dopusz- 
oza się przestępstwa, za co 
będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej- 3226

Z awiła Józef ur w  t ,  1900 
w  Stryszowie p, Wadowi* 

ęe, unieważnia skradzione 
tymczasowe zaświadczenie o- 
raz zezwolenie na zawarcie 
związku małżeńskiego, w y ­
stawione przez P. K, 0 , .Wa­
dowice, 3222

Cltarz Stanisław nr. w  roku
^  1897 w  Baczynie p. Wa­
dowice, unieważnia dokumen­
tu wojskowe, w j stawione 
przez PKU. W adowice. 3223

Franciszek er
w  r. 1891 w  Wieprzu, u- 

nieważni a zgubioną segityma- 
ąję inwalidzką, wystawioną 
przez 2 P. 0 . w  Wolbrom

Kończy Jan, ur. w  r .1897 w  
»  Wieprzu pt Wadowice, u- 
n iew a icia  zgubiony dokument 
wojskowy, wystawiony i^rzez 
W  P. S. P . w Bielaku. 3206

Słsgusz Jan, 1896, Bielna p. 
”  Brzesko, unieważnia zgu­
bioną kartę powołania. 3210

Jfgublono zezwolenie na wy* 
™ jazd do Francji w ystaw io­
ne na nazwisko Jan Gałczyń­
ski nr. 1895 w  Rzep i pow. 
Bochnia, przez P-K , 0- Kra­
ków.,

Powiatowa Kasa Chorych w Tarnowie
ogłasza niniejsaetu

Konkurs
na posadą dyrektora Kasy i  poboram i 

urzędnika państwowego VII kL rangi.
P od an ia  k om p eten cy jn e  z do łączen iem  curricu lum  

v ita e  i o d p isó w  św iad ec tw , w n os ić  n a le ży  na jda lej 
d o  dnia 22 lu tego  b. r., p rz y  czem  zazn acza  się, 
że  n ien w zg lęd n io n e . p ozostan ą  b e z  od p ow ied z i.

Przewód n iczący  Z a rz ą d u :

3201 P f o I «  K a s p e r  C i o t k o s s  w it.

P O W IA T O W E  K O Ł O  
ZW IĄZK U  IN W A L ID Ó W  WOJEN, 

W  R Z E S Z O W IE  siał
otwarto warsztat szewski
m  s zerszą  skalę i  p rzy jm u je  za m ów ien ia  na 
w s ze lk ie  o b u w ie  m ęsk ie  i dam sk ie  o ra z  usku 
teczn ia  napraw k i, M aterja ł sk ó rzan y  d o b o ro w y .

Ceny konkurencyjne.

mwRmzEmE d o  s u b s k r y p c j i .

Z am ów ien ia  uskuteczn ia s ię b ez  zw ło k i.

t#  #  #  #  # # # # # #  # # # #  # # #

L . 161. S a n o k , d n ia  7 lu tego  1928.

f^amsarczyk
9 » r .  1X91

OBWIESZCZENIE.
Z a r z ą d  P o w ia t o w e j  K a s y  c h o r y c h  w  S a ­

n o k u  za w ładan ia , że M in is te rs tw o  P ra c y  i O p iek i 
Spo łeczne j re sk ryp te m  z d n ia  23 s tyczn ia  1923 
N r  236/7 za tw ierdz iło  z m ia n y  § § : 19, 28, 35, 
36, 44, 61 i 62 statutu  K a s y  w pro w adza jące  no* 
w ycb  15 g ru p  za ro b ko w ycu  z  n a jw yższ ą  p iacą  
dz ienn ą  u s taw o w ą  6.400 M b  s m ocą obow iązu ­
ją c ą  od d n ia  1 lu tego  1923.

T a b e lk i ób liczeu ia  sk ład ek  i z as iłkó w  są  do 
n a b yc ia  w  b iurze  K a s y  po cen ie  kosztów  w ła ­
sn ych .

W z y w a  s ie  P . T , p ra co d aw có w  do zg łoszen ia 
n a jd a le j do d n i 8-miu d o k ład n ych  za ro b kó w  za­
ję ty c h  n  tychże  p ra co w n ikó w .

sa l?  Z a  Zarząd  •
Przewodniczący: B a cz y ń sk i mp

W  CZECHOWICACH.
N a  po dstaw ie  u c h w a ły  N ad zw ycza jn ego  W a ln e g o  Zgrom adzen ia  z d n ia

10 s ty c z n ia . 1922 -r. i na po dstaw ie  tym czaso w ego  p o z w o len ia  M in is te r  
s iw a  P rz e m yś lu  i H an d lu  w  po rozum ien iu  z M in is te rs tw em  S k a rb u  z dn ia  
27 lipca  1922 r. Sp . O, 1946 spr, 772 p rzys tęp n ie  R a d a  Z aw iad o w cza  do

podw yższen ia  k ap ita łu  a k cy jn e g o  o  M kp , 100,000.000'— ■» czy li

E M k p . 1 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 * -  d o  M k p . 2 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 ’-
przez w yd a n ie  sztuk  2 0 0 .1 ® ® ®  n o w ych , n a  o k az ic ie la  o p iew a ją cy ch  ak c ji
H f era. po M k j » .  S 0 0 » —  im , w a rt. na n as tęp u ją cych  w a ru n k ach  snb*

s k r y p c y jn y c h :

1. ■■Na. 100.000 sztuk ąkcyj przyznaje się dotycŁczaaowym akcjonarjnszom, prawo 
pierwszeństwa w  stosunku na dwie sztuki starych akcji, jedną sztukę nową po kursie
Mkp, 1.200’— ,

2. Prawo poboru muszą wykonać dotychczasowi akcjonarjuaze, najdalej do dnia 
15 lutego 1923 r. Zgłoszenią po tym terminie nie będą uwzględnione.

3. Przy korzystaniu z prawa poboru, należy przedłożyć dowód posiadania daw=
nycb akcji.

Ł  Pełną cenę kupna z doliczeniem kosztów kofakcji i emisji po Mkp. 150’ r- do 
każdej objętej akcji, należy uiścić równocześnie ze zgłoszeniem.

5. Now e akcje uczestniczą, w  zyskach Spółki od dnia . i  stycznia 1923 r, na równi 
ze starem! akcjami.

6. Resztujących 100 000 sztuk akcji oraz akcje nierozebrane drogą prawa poboru
przez dawnych akcjonarjuszów, będą przydzielone nowym akcjonariuszom po kursie 

! Mkp, 1500’ — za.s?tukę z doliczeniem. Mkp, 150— tyt. kosztów konfekcji i  em is ji
7. Na wypadek nieprzydzielenia akcji nowym subskrybentom, S półka zwróci wpła* 

coną kwotę wraz z odsetkami w  wysokości 4 proc-

• I f l o s s e n i a  i  w p ł a t y  p r z y j m u j e :
P o lsk i B a n k  P rz e m y s ło w y  w e  L w o w ie  i  w sz ys tk ie  jeg o  oddz ia ły .
Ś lą sk i B a n k  P .z e m y & lo w y  w  B ie ls k u  i w sz ys tk ie  jeg o  oddz ia ły .
Sp ó łka  A k c . P rz e m ys łu  E le k try cz n e g o  w  K ra k o w ie , u l. św . A n n y  L . t.

C zechow ice , dn ia  28 g ru d n ia  1922. 3224
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K A L E N D A R Z
O B R O D Z E N IA  POLSKI

M A  D O K  1 9 2 3 .
Najpopularniejszy Kalendarz Polski Ulubiona lektura 

wszystkich warstw społeczeństwa polskiego. 
Kalendarz o 150 stronach zawiera szereg aktual­

ności, nowel, opowieści i i  d,
Do nabycia w Powszechnem biurze reklamy „PRASA*, 

Kraków, ulica Karmelicka L  16. <

m r CENA 1500 MAREK. "W
cgs c§3 N a prowincję wysyłamy odwrotnie. •#> cg>
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] KSIĘGA

1 M F 0 R M A G Y J K O - .A O H E S O W A
zaw ie ra jąca  sp is o raz  szczegó łow e c y f r y  i dane  
w szys tk ich  S p ó łek  A k c y jn y c h  w  M a ło p o lsce  w  o p ra ­
cow an iu  Dra B, Jasa  tar ta, sek re ta rza  Iz b y  H a n d lo w e j 
i P rz e m ys ło w e j w  K ra k o w ie  i  Tadeusza Rzepsukisgo

opuściła prasą.
D o  n a  b v c i  a :  w  sek re ta ria c ie  Iz b y  H an d l, i P rzem , 

w  K ra k o w ie ,
w  Pow sz , B iu rz e  R e k la m y  „ P r a s a *  
w- K ra k o w ie , K a rm e lic k a  16.

Genu e p , Mk §000, ł  przesyłką pocztową 5500,

> ś x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
   .-.M., .— hM,.«a>i*■■« .« , IM>- n m■lr. t i r . g M . i i i. i. M .1B r1„ y > i r f f n in „T r  ■ ■ ^w i m 8»ii» i ia H H fT ,- | » l i - i n ii m i. i w i ] r »  < n     »■ mil%t ■»  ......................................  «wr j r  ’

Reklam a dźwignią handlul

Prądnicka parowa fabryka wódek, likierów, śliwowicy i rumu
w  P r ą d n i k u  p o d  K r a k o w e m

zaw iad am ia  P .  T . O d b io rcó w , że posiada n a  sk ład z ie  w  n a jlep szym  g a tu n ku  l i k i e r y ,  r u m y ,  k o n i a k i ,  C z y s iC Z Ó n ą  w ó d k ą  p o  z n a c z n i e .
z n i ż o n y c h  c e n a c h .  Z a m ó w ien ia  p ro s im y  sk ie ro w a ć  pod po w yższym  ad resem . O sob .ście  z g ła sz a jącym  się  z w ra cam y  u w ag ę , że t n b r y K a  

z n a j d u j e  s * e  z a  r o g a t k i  w a r s i a w s ł t ą ,  za d ru g ą  rzeką  B ia łu e h ą . (F a b r y k a  w  podw órzu , obok  u .eukoń  rzoaego dom u).

fiaszkowa T .  I m m e r g l U c k ,  Prądnik C z e r w o n y .  Tel. 3 5 1 0 °  papą *ni]gh
W i ę k s z a  i S o i *  b u t e l e k  m o n o p o l d w e k ,  c z y s z c z o n e j  h u r t o w n i e  p o  c e n a c h  u m i a r k o u r a n y c i i  d o  o d s t ą p i e n i a .
W ła śc ic ie lo m  ko n ces ji i w ła sn y c h  lo k a ló w  fro n to w ych , m ie jsco w ym  i za ra ie isco w ym  zastępstw o do o d dan ia . Z e  w zg lędu  n a  n a w a ł zam ó w ień  

8221 up rasza s ię  P . T . O d b io rcó w  o w czesne  zg łuszen ia  zapo trzeb ow an ia . ___________
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